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Wrzenie wśród kolejarzy.
S tr a jk  w  S la ło p o is c e .

D o zam ieszczanych  ju ż  w  „R obo tn iku" 
tró tk ich  ■wiadomości o  w y b u ch u  s tra jk ó w  
godow ych  w śró d  k o le ja rzy , d o d ać  należy  
-astępiujące b liższe  szczegóły :

S tra jk i w y b u ch ły  w  d y re k c ji s ta n is ła ­
wowskiej, lw ow skiej i k rak o w sk ie j, a to  we 
-w ow ie, S try ju , S tan isław ow ie , K rakow ie, 
'ą c z u  i t. d.

Strajkują warsztaty, ogrzewalnie, czę­
ściowo robotnicy wydziału drogowego, ma­
gazynów i t. p. Strajk nie tylko nie słabnie, 
ecz rozszerza się, gdyż coraz to nowe sta­
je i nowe gałęzie służbowe przystopują 

lo tego ruchu.
T w ierd zen ie  „R zeczy p o sp o lite j"  jako - 

iy s tra jk  te n  m ia ł rzek o m o  c h a ra k te r  poli- 
yczny, je s t  zupełnym  fałszem . S tra jk  ten  
na  c h a ra k te r  w y łączn ie  ekonom iczny  i  w y­
buchł zupełnie żyw iołow o i nieoczekiwanie, 
ako  ob jaw  d e sp e ra c ji ludzi, k tó ry c h  eg zy ­
stencja z o s ta ła  p rzez  obecną d ro ży zn ę  
Wprost uniem ożliw iona.')

J a k o  rzecz  w ie lce  c h a ra k te ry s ty cz n ą  
«>dniećś n a leży , że  bezpośrednią przyczyną  
ego wybuchu była uchwała R ady Mini- 
trów, k tó ra  p racow nikom  p ań s tw , p rzy zn a - 
e ty lko  28 proc. d o d a tk u  dirożyźnianego, 
'odczas gdy  cen y  podsk o czy ły  p rz y  po- 
'’zczególnych a rty k u ła c h  co dz ienne j p o trz e ­

by  o  100 a nawet i w ięcej procent, ja k  np. 
c u k ie r  i  t. p.

U ch w ała  R z ą d u  b y ła  p o p ro s tu  isk rą  
rzu co n ą  n a  prochy.

Że s tr a jk  te n  je s t n a jz u p e łn ie j ap o lity ­
cznym  św iadczy  d a le j fak t, iż b io rą  w  nim  
udiział k o le ja rz e  n a leżący  do  wszystkich bez 
w yją tku  zrzeszeń  k o le ja rsk ich , a  w ięc nie 
ty lk o  z Z. Z. K., a le  i z endeckiego P. Z. K., 
tu d z ież  enpeerow sk iego  Z. Z. P ., a  więc 
p raco w n icy  zarów no  ze zw iąku  k lasow ego 
ja k  i ze  zw iązków  „żó łtych".

W rzen ie  w śró d  k o le ja rz y  je s t ogó lne  a 
p rzy czy n ą  jego  je s t w p ro s t g łód  w  ro d z i­
n ach  k o le ja rsk ich , Spow odow any d ro ży zn ą .

Je ż e li R z ą d  zachow a w obec tego ru ­
ch u  po lity k ę  s tru sią , jeże li b ęd z ie  o d d a w a ł 
się na iw nej n adz ie i, że  śm ieszny  d o d a tek  
d ro ży źn ian y  —  k tó ry  spow odow ał w łaśn ie  
te n  w ybuch  żyw iołow y! —  sp ro w ad zi „u- 
spokiajem e'.‘ m b, co  gorsze, gdyby Kzą-d 
m ia ł z am ia r n aślad o w ać  n iep o czy ta ln e  m e­
tody* Jasiń sk iego , to  k ra j  sk o ła tan y  już 
d o ść  d ro ży zn ą  —  sp o tk a ć  m oże je szcze  je ­
d n a  k lę sk a .

D o sp raw y  te j j ale i d o  um ieszczonego 
pon iże j o św iad czen ia  rząd o w eg o  pow róc i­
m y je szcze  ju tro . Kol.

Oświadczenie rządowe.
P re z y d ju m  R a d y  M in istrów  k om un iku - 

e za  p o śred n ic tw em  P A T a ;
W  obecnym  o k re s ie  tru d n o śc i w a lu to ­

wych s ta łą  tro sk ą  R z ą d u  je s t  dostosow anie  
uposażenia p racow ników  państw ow ych  do 
* am inków  ry n k u , czego  dow odem  je s t  w y­
płacenia za liczk i 28% d o d a tk u  d ro ży źn ian e- 
jo. R z ą d  id ąc  d a le j w  ty m  k ie ru n k u  po ­
stanow ił spow odow ać bezzw łoczn ie  p rzez  
to m is ję  d ro ży źn ian ą  p rz y  G łów nym  U rzę- 
iz ie  S ta ty s ty czn y m  u s ta le n ie  isto tnego  
w spółczynnika d ro ż y z n y  w  m iesiącu  cze rw ­
cu i w y p łacen ie  d o d a tk u  d rożyźn ianego  o d ­
pow iadającego  is to tn em u  s tan o w i d rożyzny  
zgodnie z u ch w ałą  te j kom isji. R z ą d  pod­
i a  rów n ież  re w iz ji d o ty chczasow y  sy s tem  
obliczania w z ro s tu  d rożyzny  p rzez  kom isję  
sta ty sty czą  w  sposób w y k lu cza jący  p odno­

szone w ą tp liw ośc i co  d o  zgodności obliczeń 
z rzeczy w isty m  w zro stem  drożyzny .

W obec tak ieg o  s tan o w isk a  w  sto sunku  
d o  słu szn y ch  p o stu la tó w  p racow ników  p a ń ­
stw ow ych  R z ą d  n ie  m oże ż a d n ą  m ia rą  u -  
sp raw ied liw iąć  z łam an ia  obow iązków  i  sa ­
m ow olnego po rzu can ia  p racy , a  poniew aż 
r a sz ły  ta k ie  u b o lew an ia  godne w y p ad k i 
R z ą d  zm uszony  b y ł do  w y d an ia  ko n iecz­
nych  z a rz ą d ze ń  ce lem  zabezp ieczen ia  c ią ­
głości p ra c y  i zab ezp ieczen ia  chętnych  d o  
p ra c y  p rz e d  gw ałtam i n iesum iennych  ży­
w iołów .

P rz y  te j sposobności R z ą d  ja łena jka te ­
goryczniej z a p rz e cz a  w szelk im  w  o sta tn ich  
czasach  ro zsiew an y m  pogłoskom , jakoby  
żyw ił jak ieko lw iek  zam ia rv  ogran iczen ia  
n ab y ty ch  i u staw o w o  p rzyznanych  p ra w  ro ­
botników .

A m n e s t j a .
Co zawiera uchwalona przez Sejm ustawa amnestyjna

S ąU. uchwalił onegdaj w  trzeciem  czyta­
niu u sIW ę o amnestji z powodu uznania gra­
nic Rzeczypospolitej. Podajemy w streszcza­
niu tek st ustawy:

PRZEDMIOT USTAWY.
A rt. 1 ustaw y stw ierdza, że dla upam ięt­

nienia uznania granic wschodnich Rzeczypo­
spolitej udziela się sprawcom, współwinnym i 
uczestnikom przestępstw , popełnionych do dn. 
30 m arca 1923 r. w łącznie amnestji na zasa­
dach określonych w ustawie, choćby karę  o- 
rzeczono dopiero po tym  dniu.

Art. 2 głosi, że am nestja dotyczy p rze­
stępstw , należących do właściwości sądów 
karnych zarówno powszechnych, jak wojsko­
wych, oraz do włściwości w ładz adm inistra­
cyjnych.

W YJĄTKI OD AM NESTJI
W edług art. 3 amnestia nie stosuje się do 

następujących przestępstw , należących do

właściwości sądów karnych powszechnych lub
wojskowych:

a) szpiegostwa lub innego karygodnego 
działania na szkodę Państw a Polskiego, a  na 
izecz obcego państw a, lub w  porozumieniu z 
osobą w  interesie obcego państwa działającą:

b) przestępstw , ujawniających dążenie do 
rozpowszechniania zasad ustroju kom unistycz­
nego, lub do ułatw ienia w prow adzenia w  Rze­
czypospolitej Polskiej takiego ustroju, jeśli 
spraw ca w  chwili popełnienia czynu ukończył 
la t 17;

c) świadomie fałszywego obwinienia przed 
władzami b. państw  zaborczych lub innych ob­
cych o przestępstw a, popełnione na szkodę 
tych państw , lub ich siły zbrojnej, albo o nie­
przychylne zachowanie się względem tych 
państw ;

d) umyślnego pozbawienia życia człowie­
ka, ciężkiego uszkodzenia ciała lub upośledze­
nia zdrowia ludzkiego:

e) rozboju, względnie rabunku;

f) fałszowania pieniędzy i papierów  k re ­
dytowych;

g) stręczenia do nierządu i innych w ypad­
ków ciągnienia zysku z nierządu drugiej oso­
by;

h) przekroczeń przepisów, dotyczących 
regulowania obrotu pieniężnego z krajami za- 
graniczncmi oraz obrotu obccmi waltuami, a 
także przem ycania zagranicę przedmiotów, 
których wywóz jest zakazany;

i) lichwiarskiego wyzysku;
j) tajnego gorzelnictwa;
k) przestępstw  natury  karno - skarbowej;
1) dezercji i innego uchylenia się od służ­

by wojskowej, jeśli sprawca w tym celu opu­
ścił granice Państw a, lub w tym celu przeby­
w ał zagranicą; postanowienie to jednak nie 
dotyczy przestępstw , popełnionych przed dn. 
15 m arca 1923 roku przez osoby narodowości 
niepolskiej, pochodzące z okręgu sądu apela­
cyjnego we Lwowie, o ile przed upływem je­
dnego miesiąca od dnia ogłoszenia tej ustawy 
zostały ujęte, lub staw iły się do dyspozycji 
właściwej w ładzy celem wykonania obowiąz­
ku służby wojskowej;

m) przestępstw , popełnionych z pobudek 
zysku: 1) przed upływem lat 5 od skazania za 
mne p r z e s t ę p s tw o ,  popełnione z tych samycb 
p o b u d e k ,  lu b  2) p r z e z  o s o b y  t r u d n ią c e  s ię  n a -  
łogowo działalnością występną; postanowie­
nia te  nie dotyczą przestępstw , popełnionych 
z nędzy;

n) przestępstw , popełnionych przez oso­
by, k tó re  wydano państw u obcemu na zasa­
dzie układu w przedmiocie wydania, lub w za­
jemnej wymiany, oraz przez osoby, k tóre 
przed ogłoszeniem niniejszej ustaw y oświad­
czyły swą zgodę na takie wydalenie.

Am nestja nie dotyczy również prze­
stępstw  ulegających karze administracyjnej w 
myśl ustaw y o lichwie, oraz spraw, należących 
do właściwości skarbowych władz adm inistra­
cyjnych i sądów karno - skarbowych, tudzież 
k ar dyscyplinarnych za przewinienia służbo­
we z w yjątkiem  nagany; wyłączone są rów ­
nież z pod amnestji przewinienia porządkow e 
i dyscyplinarne osób wojskowych, przew idzia­
ne. w  przepisach wojskowych.

NIE WDRAŻANIE I UMORZENIE POSTĘ­
POW ANIA KARNEGO.

letniego ciężkiego więzienia (domu karnego);
4) darow uje się w zupełności wszelkie in- 

I ne kary, nie wykonane w całości lub w części, 
| w  szczególności kary dodatkowe z wyjąt- 

keim ©głoszeń w druku, nakazanych wyrokiem 
w sprawach o obrazę czci fart. 5).

AMNESTJA. POLITYCZNA.
Puszcza się w niepamięć i przebacza prze­

stępstwa, w ypływające wyłącznie lub w  prze­
ważającej mierze z pobudek narodowościo­
wych, politycznych, religijnych, społecznych, 
lub społeczno - gospodarczych.

Darowuje się kary, orzeczone za te prze­
stępstw a, bez względu na ich rodzaj i wymiar; 
postępow anie karne za te czyny nie będzie 
wdrażane, a wdrożone będzie umorzone.

Amnestja zupełna nie ąfosuje się jednak 
do przestępstw  um yślnych,. k tó re  pociągnęły 
za sobą, lub według zamiaru sprawcy pociąg­
nąć miały; pozbaw ien ie  życia człowieka, cięż­
kie uszkodzenie ciała, lub zdrowia człowieka, 
lub uszkodzenie cudzej własności W większym 
rozmiarze, lub w okolicznościach szczególnie 
niebezpiecznych.

Odnośnie do osób, które, dopuściwszy się 
j przestępstw* .uicfi-ij- -y<*h ztioełnej aronęsfji

mocy -rTnejszego z ■ tykulu, wyjechały poza 
grari-.ee Państwa, lub takie przestępstw a po­
pełniły zagranicą i do 15 marca 1923 r. w łą­
cznie nie powróciły w granice Rzeczypospoli­
tej — postępowanie karne nie będzie wdraża­
ne, a wdrożone będzie umorzone jedynie z 
mocy zarządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, wydanego dla poszczególnego wypadku. 
(Art. 6).

W  granicach, określonych w  niniejszej u- 
staw ie, puszcza się w  niepamięć i przebacza:

a) w ykroczenia adm inistracyjne i porząd 
kowe bez względu na rodzaj i wymiar kary;

b) przestępstw a, za k tóre  ustaw a przew i­
duje, niezależnie od k ar dodatkowych, jako 
karę  najsurowszą grzywnę lub karę  pozbawie­
nia wolności, nie przenoszącą 3 miesięcy.

Postępowanie karne w tych sprawach nie 
będzie wdrażane, a wdrożone będzie umorzo­
ne. (Art. 4).

DAROW ANIE I OGRANICZENIE KAR.

AM NESTJA W OJSKOW A.
O ile w  a r t. 3 inaczej nie postanowiono, 

puszcza się w niepamięć i przebacza przestęp­
stwa, przewidziane w kodeksie wojskowym i 
darowuje się niewykonane w  caości, lub w  
części kary, za te  przestępstw a, bez względu 
na rodzaj i wymiar, postępowanie karne w  po­
wyższych spraw ach nie będzie ,  wdrażane, a 
wdrożone będzie umorzone.

Jeśli jednak czyn taki jest przestępstw em  
z chęci zysku, albo przestępstwem przeciw  o- 
bowiązkom subordynacji wojskowej, polegają- 
cem na czynnem targnięciu ®.ę na przełożone­
go, albo dezercją, za któr’ kodeks wojskowy 
p r z e w id u je  karę śmierci wówczas mają zasto­
sowanie postanowienia a r t. 5.

Puszcza się w  n/ep^mięć i przebacza wszel­
kie inne w poprzed /^h  postanow ieniach tej 
ustaw y niewyłączor6' a rozpoczęte najpóżni j) 
w dniu 15 m arca f^ 3  roku dezercje i uchyle­
nia się od służb* wojskowej, o ile spraw ca 
przed upływ em  c<̂ ne£0 m iesiąca od dnia ogło­
szenia tej ustr*^ zosfał ujęty, lub staw ił się 
do dyspozycji w łaściwej władzy celem w yko­
nania obowbzk®w  służby wojskowej.

W  granicach, określonych w ustawie:
1) darow uje się prawom ocnie orzeczone, 

a w całości lub części nie w ykonane:
a) karę  adm inistracyjną i porządkową, 

bez względu na rodzaj i wymiar, karę  dyscy­
plinarną nagany za przew inienia służbowe;

b) grzywny i kary  pozbawienia wolności, 
orzeczone przez sąd w rozmiarze, nie przeno­
szącym 3 miesiące, a jeśli czyn popełniono z 
nędzy — w rozm iarze, nie przenoszącym  jed- 
dnego roku;

c) połowę orzeczonej przez sąd kary  po­
zbawienia wolności, gdy karę  orzeczono w 
rozm iarze powyżej 3 miesięcy, lecz nie pfze* 
noszącym jednego roku;

d) jedną trzecia  część orzeczonej przez 
sąd kary  pozbaw ienia wolności, gdy k a ^  o rze­
czono w rozm iarze, przenoszącym rok jeden; 
w tym w ypadku je d n a k  pozostałe dw*e trze­
cie orzeczonej kary  nie mogą przenosić lat 10:

2) ogranicza się do la t 10 ka*? dożywot­
niego pozbawienia wolności;

3) zamienia się karę śmierci na ,<are

/Y P A D K I SZCZEGÓLNE.
W rjfie zbiegu przestępstw a ulegającego 

am nestji1 przestępstw em  nie ulegającem am­
nestji . -  k ara  orzeczona z uwzględnieniem 
zbieg- Względnie k ara  łączna, będzie złago- 
dzor1. Według słusznego uznania sędziego.

Niezdolność, będąca skutkiem  karno  - są­
dowego skazania, lub kary dodatkow e na czci 
.staja z chwilą odcierpienia kary, a  jeśli w e­

dług postanowień tej ustaw y w ykonania kary  
zaniechano — natychmiast z mocy samej usta- 
wy.

Nie dotyczy to  szczególnych k a r na czci
dla osób wojskowych.

W  wypadkach, w których m e stosuje się 
art. 4, sąd może postępow anie umorzyć, lub 
postępowania nie wdrażać, jeśli w edług oko­
liczności danego w ypadku należałoby, nieza­
leżnie od k ar dodatkowych, wymierzyć karę 
pozbawienia wolności w rozmiarze nie prze­
noszącym trzech miesięcy, a do przestępstw  
popełnionych z nędzy jeśli należałoby wymie­
rzyć karę, nie przenoszącą jednego roku po­
zbawienia wolności (art. 9. 10).
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Przepisy ustaw y niniejszej, dotyczące u- 
m orzenia kar, prawom ocnie orzeczonych, sto­
sują się również do przestępstw , ściganych z 
oskarżenia pryw atnego, na w niosek lub z upo­
ważnienia; natom iast do tych p rzestępstw  nic 
stosują się przepisy, dotyczące umorzenia, lub 
zaniechania postępow ania karnego (art. 12).

KTO STOSUJE AM NESTJĘ.

Amnestję stosuje w ładza zarządzająca 
konanie wyroku, o ile jej nie zastosowano już 
przy wydaniu wyroku.

W  sprawach, należących do właściwości 
sądu okręgowego, wątpliwości w  przedmiocie 
am nestji rozstrzygać należy na w n i o s e k  pro­
k u ra to ra  lub stron na posiedzeniu niejawnem 
;gospodarczem) po wysłuchaniu prokuratora, 
o ile orzeczenie nie zapada na rozprawie głó­
wnej. Od decyzji można wnieść zażalenie w 
ciągu miesiąca od jej doręczenia na piśmie, do 
sądu, w toku instancji przełożonego, k tóry  
rozstrzyga ostatecznie.

W  sprawach, należących do właściwości 
sądów powiatowych lub pokoju, zażalenie w 
tym samym terminie wnieść należy do sądu o- 
kręgowego. Poza rozpraw ą główną sędzia po­
koju orzeka zawsze bez udziału ławników.

U staw a wchodzi w  życie z dniem jej ogło- 
•zenia.

Zblizka i zdaieka.
KRÓLOWA OKOWITA

Dziennikarz belgijski, który był nie­
dawno w Warszawie, wielki zresztą przy­
jaciel Polski, nietylko socjalistycznej, ale 
i Polski, jako takiej, zwrócił uwagę na nasz 
powszechny alkoholizm- Dziennikarza cu­
dzoziemskiego uderzyła łatwość, z jaką 
wszędzie, gdzie był, pije się u nas „nieprze­
liczone ilości kieliszków przed, w czasie i 
po jedzeniu'. „Przynoszą przed jedzeniem 
pełne butelki, a po jedzeniu mierzą, ile wy­
pito kieliszków... Piją z pełnego, słowem". 
Dziennikarz kosi, aby mu nie brać za złe 
tej uwagi, ktvra nie jest „ani wymówką, 
ani krytyką ’. „Polacy są poprostu tacy, a 
nie inni". \ 1

Tak mówi przyjaciel, a niechętni co mó­
wią? Niema cudzoziemca, któryby na tę 
cechę nie zwrócił i-w-rgi. Pocieszamy się, 
jak możemy. Piją przeciąż i inni. Piją -wię­
cej. Piją mocniej. ltd. itd-

Są miedzy nami tacy, którzy nie piją.
• Są i tacy, którzy tłomaczą powszechny al­

koholizm wojną i powojennym marazmem 
Są i tacy, którzy mówią o droźyźnie i wzglę-

• '  dsc}.^ „Unic4eś‘-‘>ł»óJk*. rjti pozostałe1 
faktem i jeżeli stwierdzenie tęgo faktu wy­
wołuje u jednych uśmiech politowania na 
ustach, u innych wzruszenie ramion, to j >- 
dnak, mniemam, w nieprzeliczonej groma­
dzie sceptyków i alkoholików znajdą się 

. tysiące takich, którzy się zdziwią, a następ­
nie i gwałtownie oburza, gdy usłyszą, że w 
szkcfrth powszechnych szerzy się wśród

* “  ifetaci nałogowe pijaństwo!
Gdyby nie fakty, oczywiste, stwierdzo­

ne przez ankiety nauczycielskie —- nikfby 
l ie  uwierzył, cxtf^Y  naprawdę, rozwój u- 
tnysłowy rod^ców był tak niski, czyżby 
naprawdę, do tych umysłów nie tra­
fił — ani sł-WO lekarza, ani słowo księdza, 
ani słowo dziennikarza. Dawać dziecku 
wódkęI zatruwać ten młody organizm ner­
wowy, osi ab. o ny przez pijaństwo rodzi­
ców obciążony dziedzicznie przeróżnemi 
serwitutami chcm>b j niedomagań! Ktoby 
pomyślał, że tak być może? A tak jest i  
niezbite dowody bi;ą nas w oczy, biją nas—• 
obywateli — po tWariy, pokrywając nasze 
oblicze mora b e  czerwcami pręgami wsty­
du...

Wczoraj spotykam r«uczy-cielkę, która 
tni opowiada o zdarzeniu, iakie ją spotkało 
w szkole powszechnej- Ucień zachowywał 
się niegrzecznie, przywołała g0 do porząd­
ku. Zaczął jej wymyślać. Krzyknęła na nie­
go. A on sponiewierał ją QStaVniemi wyra­
zami, jakie znaleźć można w sV-wniku ło­
buza wielkomiejskiego. Przywoziła kierow­
nika. Chłopice drugą porcję zwalił ,na gło­
wę kierownika. Koledzy wołają; a(c£ ot! 
pijany! Kierownik kazał go Wyprowadzić 
do kamcelarji, gdzie istotnie Przekonano 
się, że jest „urżnięty",

—  Kto ci dał wódki?
— A to, spotkałem rano chrze^uego 

zaprowadził mnie do szynku... * ’
— To ty pijesz?
— Jak dają, to piję, abo to co złegt? 

Swoje piję, nie kradnę.
Niedawno przeprowadzono ankietę w 

szkołach powszechnych Warszawy. Korzy­
stam tu z pomocy zacnej przyjaciółki, któ­
ra mi dostarczyła cyfr pewnych, charakte­
ryzujących sian rzeczy w świecie tych, co 
za lat dziesięć będą robotnikami, procow-

t nikami, a za lut piętnaście pełnoprawny­
mi obywatelami, wyborcami, posłami nawet 
w ty™ kraju.

w oddziale I na 400 siedmiolatek (i 
starszych) pije codziennie 61 (w tej liczbie 
troje trzy razy dziennie), 116 pije w nie­
dziele i święta; dwoją przychodzi do szko­
ły v/ stanie nietrzeźwym-

W oddziale II na 480 dzieci pije co­
dziennie 48. w niedziele 99,

W oddziale III na 460 dzieci pije co­
dziennie 55, w niedzielę 137.

W oddziale IV na 420 dzieci pije co­
dzienni^ 21, w niedzielę 135.

W oddziale V na 180 dzieci pije co­
dziennie 9, w  niedzielę 29, w oddziale VI— 
przyznało się do picia codziennie 9, w od­
dziale VII- — przyznało się 3, a pięcioro 
przyznało się, że piją niekiedy.

Nie wierzę zeznaniom starszych dzie­
ci. Jeżeli piją małe, niema powodu przy-

Biszcząc, że nie piją starsze, Przeciwhie. 
omniemanie jest raczej, że starsze piją 
więcej, a jeżeli się do tego nic przyznają, 

czynią tak, bo już wiedzą, że to rzecz 
„brzydka" i nauczyły się — kłamać.

Przytaczam te cyfry. Są przerażające. 
Nie wiem, co Min. Zdrowia i Oświaty 

czynią, aby przeciwdziałać takiej demora­
lizacji. Nie wiem, zresztą, co czynić moż­
na, gdy się ma do czynienia z rodzicami o 
tak niskiej kulturze, że dzieci własnych 
nie chronią od zarazy alkoholowej. Ale coś 
czynić trzeba, bo inaczej—co będzie z tern 
społeczeństwem za lat dwadzieścia? Trze­
ba będzie budować przytuliska dla alkoho­
lików nieletnich, sądy dla nieletnich prze­
stępców, więzienia dla nieletnich- Alkoho­
lizm prowadzi daleko, a najłatwiej prowa­
dzi do więzienia.

Pomyślmy o tem, ilekroć, jak opisuje 
to dziennikarz belgijski, „postawią^ przed 
nami olbrzymie półmiski przekąsek i bate- 
rje butelek".

Henryk Bezmaski.

i lila!

że w arta  nie przeszkadza im wyjść z m ieszka­
nia, byłoby marnym w ykrętem , gdyż chodzi o 
to na jakiej zasadzie w arta  utrudnia im kom u­
nikowanie się z innymi lokatoram i, nabrania 
dostępu do nich, przynoszenia im pokarm u . 
Jakiem  praw em ?

Gdyby naw et tw órcy sta tu tu  w arty  byli 
t r k  genjałni, że przewidując podobne w ypad­
ki, wymienili w liczbie obowiązków w arty 
więzienie lokatorów  w domach, stanowiących 
własność zakładów  graficznych, to  czy jest to 
w zgodzie z ustaw am i Rzeczypospolitej, obo- 
wiązującemi, zdawać by się mogło, i zarząd za­
kładów  graficznych, i naw et tak  potężnych 
poten tatów  jak adm inistratorow ie należących 
do tych zakładów  domów.

Kronika polityczna.
ODZNACZENIE MARSZAŁKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO.

Wczorajszy „Dziennik Personalny" M.
S. Wojsk, podaje następującą wiadomość: 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
nadał order wojskowy „Virtuti Militari" na 
wniosek Ministra Spraw Wojskowych i na

mocy uchwały K pituły z dnia 13 kwietnia 
1923 r. K rzyż Wielki (Nr. 1) twórcy arm/ł 
polskiej i wodzowi w bojach o Niepodle­
głość O jczyzny pierwszemu Marszalkowi 
Folski Józefowi Piłsudskiemu, jako Wodzo­
wi Naczelnemu za zwycięską wojnę polsko- 
bolszewicką.

Pozatem dodano: Krzyż Wielki (Nr. 2) 
Marszałkowi Francji Ferdynandowi rocho- 
wi, głównodowodzącemu armjami sprzymie­
rzonych i zwycięzcy w wojnie światowej, 
oraz Krzyż Komandorski (Nr. 8) generało­
wi dywizji Maxime Weygandowi, i3™5 sze­
fowi sztabu Marszałka Focha w woinie 
światowej, oraz za współpracę w wojnie 
cplsko bolszewickiej.

KRÓL RUMUŃSKI OPUŚCIŁ POLSKĘ.
Pociąg wiozący parę królewską przy. 

był do Śniatyna wczoraj o  godz. 3. O godz. 
3.30 przejechał granicę przez most na Pru­
de. Małe opóźnienie w przejeździe P°cią- 
gu spowodowane zostało tem, że W drodze 
między Bubrką i Chlebowicami zapahła się 
oś jednego z wagonów. Ze Śniatyn13- w y­
słał Król do Prezydenta Rzplitej depeszę, 
w której dziękuje za przyjęcie jakiego do­
znał w Polsce. • »

TELESSAMY.
Poincare o ostatniej nocie niemieckiej.

i 
1.

Na Pradze (ul. Ząbkow ska 27 — 31) za 
czasów rządów  carskich były składy spirytu­
su monopolowego. Obecnie budynki należą do 
Państwowych zakładów  graficznych, a więc 
do M inistcrjum skarbu.

Część budynków  dzierżawi Zrzeszenie spi­
rytusowe, mieści się tu  też Sąd pokoiu 15 okrę­
gu. W  pozostałej części mieści się obecnie 
około 30 rodzin. N iektórzy z tych lokatorów  
jeszcze w  czasach przedwojennych otrzymali 
tu  mieszkanie jako urzędnicy monopolu spiry­
tusowego. Inni zamieszkali tu  za czasów oku­
pacji niemieckiej, większość jednak w prow a­
dziła się już po wyjściu okupantów . G dy po­
siadłość ta  stała się własnością Państwowych 
zakładów graficznych, zarząd zakładów  zaak­
ceptow ał wszystkich lokatorów, k tórych tu 
zastał, pobiera od nich do dnia dzisiejszego 
komorne i opłatę za świadczenia, jednocześnie 
jednak stara  się usunąć teraźniejszych miesz- 
akńców, by osiedlić na ich miejsce swoich u- 
rzędniltów. Pomimo, iż z wyjątkiem jednego, 
względem swych lokatorów  zarząd zakładów  
praw a eksmisji nie otrzym ał (sprawy nie u k o ó -  

czone jeszcze są w sądach) m ieszkańcy domu 
już od paru  miesięcy żyją pod ciągłą groźbą 
pozostania bez dachu nad głową.

W  końcu kw ietnia była już zarządzona 
eksmisja przez policję — pomimo iż sprawy 
sądowe o eksmisję były jeszcze w toku! — i 
tylko udanie się lokatorów  domu do kom isa­
rza rządu i poświadczenie adw okatów  o tem, 
że spraw y sądowe nie są jeszcze ukończone, 
spowodowało zmianę tego zarządzenia.

Przed paru  dniami komornik przyszedł, by 
dokonać eksmisji jednego z lokatorów , k tó ry  
po przegraniu sprawy w  pierwszej instancji, 
nie zgłosił apelacji. Ponieważ drzwi m ieszka­
nia były zam knięte, adm inistrator domu za­
proponow ał komornikowi wejść do m ieszka­
nia przez okno. Gdy kom ornik nie zgodził się 
na tak i sposób wchodzenia do mieszkania, u- 
czynili to  w artow nicy zakładów  graficznych, 
W arta  ta  m a za zadanie ochronę mienia 
i bezpieczeństw a na terenie zakl. graficznych. 
Obecnie funkcje jej zostały znacznie rozsze­
rzone i w kraczają w  dziedzinę zadań policji 
państwowej. Czy stało się to  za zgodą pp. mi­
nistrów  spraw  w ew nętrznych i skarbu?

W  rezultacie tych zabiegów rodzina lo­
k a to ra  pozostała w mieszkaniu, -warta zaś za­
kładów  graficznych tw orzy „ s tra t honorow ą" 
przy drzwiach i oknach mieszkania. Znajdu­
jący się w potrzasku rozumieją, że wyjść z 
m ieszkania mogą bez przeszkody, lecz wrócić 
im nie pozwolą. To też m atka z trojgiem 
dzieci siedzą w  tym  „dobrowolnym areszcie.

Obecni lokatorow ie wiedzą, że zarząd za­
kładów  graficznych chce część przynajmniej 
oswobodzonych od teraźniejszych m ieszkań­
ców lokali oddać urzędnikom zakładów. Gdy 
jeden z napastow anych w yraził chęć zamiany 
z urzędnikiem , dla którego przeznaczone zo­
stało jego mieszkanie, urzędnik ów zażądał 
odstępnego. Czyli te  zabierając mu jego mie­
szkanie, jednocześnie chciał sprzedać mu swo­
je. W arunku tego, wobec braku  pieniędzy, 
zagrożony eksmisją lokator przyjąć nie mógł.

Jasncm  jest jednak, że ów urzędnik za- 
kkifiów graficznych wcale nie był w rozpacz­
liwe n» położeniu, mieszkanie ma. Chodzi więc 
nie o zabezpieczenie mu dachu nad głową, 
lecz o dostarczenie, zapewne lepszego i bez­
płatnego mieszkani, a pan urzędnik chce sko- 
jzy staó  ,,z okazji" i złupić z wyrzucanego dla 
jego wygody z m ieszkania człowieka kilkanaś­
cie miljonów m arek,

W  całej tej spraw ie najciekawszem  bodaj 
jest, jakie są podstaw y praw ne dla używania 
w arty  państwowych zakładów  graficznych do 
więzienia we własnych m ieszkaniach obyw a­
teli Rzeczypospolitej. Pcw oływ anie się na to,

P a ryż , 29 czerwca. —  (P . A . T.). Se- 
rat jednomyślnie uchwalił kredyty, których 
zażądał rząd dla akcji w  zagł. Ruhry. W 
ciągu dyskusji Prez. Poincare zaznaczył, że 
blokada zagł. Ruhry dotyczy wyłącznic wę­
gla i metalów nie1 zaś środków żywności, 
gdyż wojska okupacyjne nie czerpią zapa­
sów żywności z terenu okupowanego. Niem­
cy celem kontynuowania oporu rozdzielają 
pieniądze między robotników, urzędników i 
przemysłowców, pogarszając sytuację. Co-

d zień  jakiś przem ysłow iec  n ie m ie c k i s k r a  
s ię  zbliżyć do przem ysłow ca  francuskiego
czy też kół politycznych francuskich. Rząd 
jest o tem poinformowany, a do podobnych 
konferencji nigdy nie przyszło. Nic będzie­
my rozpatrywali żadnych propozycji, za­
nim nie ustanie opór i  zanim nie otrzyma, 
my wypłaty naszych należności. Obcą nam 
jest wszelka myśl aneksji. Ostatnie pro- 

■ pozycje niemieckie nie są dość poważne, bv 
zasługiwały na odpowiedź.

f
Rzym, 29 czerwca. (P. A. T .) . Dzien­

niki donoszą, że w Czarnogórze w  rocznicę 
aneksji kraju przez Jugos.awję, Czarnogór- 
cy urządzili powstanie. Podpalono kilka 
kościołów i wymordowano księży. Władze 
zarządziły liczne aresztowania.

PO 110
Białogród, 29 c z e rw c a . — (P . A . T .) .  

S ta n  z d ro w ia  p r e z y d e n ta  m in is tró w  P a s i-
M ord erca  w y z n a ł

obecnie, że powodował się pobudkami oso- 
bistemi.

Fnsitja a lo s ja .
OŚWIADCZENIE POINCAREGO.

Paryż, 29 czerwca. —  (P. A. T.). W 
dyskusji budżetowej Izby deputowanych 
komunista Bcrton żądał uznania rządu so­
wietów. Poincare odpowiedział, że sytuacja 
się nie zmieniła i nic nie wie o tem, jako­
by rząd sowiecki godził się na zaspokojenie 
francuskich posiadaczy rosyjskich papierów 
pożyczkowych. Uznanie długów jest wa­
runkiem poprzedzającym wszystkie inne 
warunki ,jakie muszą być spełnione przed 
podjęciem normalnych stosunków dyploma­
tycznych. Nie mówię o zapłacie, lecz o u- 
znaniu długu.

ftSti i tany.
P O K O J O W O ś ć  IS M E T A  P A S Z Y .

Lozanna, 29 czerwca. — (P. A. T.). Is- 
met Pasza odwiedził po kolei gen. Pelle i 
sir Rumboida informując się o  dyspozy­
cjach panujących w kołach sprzymierzeń­
ców. Ismet Pasza oświadczył ponownie, że 
pragnie by rokowania jaknaij rychlej się za­
kończyły. Delegaci państw sprzymierzo­
nych odpowiedzieli, że i ich życzeniem jest 
szybkie zakończenie rolsowań.

wosień z Krakowa i dyr. fabr. c e m e n tu  Reben 
zmarły na miejscu szofer Pasażyk walczy ze śmier­
cią, a żona inż Nowosienia jest ciężko ranna.

- — W nocy z wtorku na środę miasto Nowy 
J rrk  i okolicę nawiedził straszliwy cyklon, Wiatr 
zerwał dachy z kilkunastu domów, 500 drzew wyr­
wał z korzeniami, komunikacja telegraficzna i te­
lefoniczna została przerwana, a całe miasto zosta­
ło przez kilka godzin pogrążone w ciemności. Pod 
Nowym Jorkiem w Long Boach znam artyści, Bert 
Savoyard i Jack Grossman, zostali zabici podczas 
burzy.

3

s I J i  Part?.
Londyn, 29 czerwca. (PAT). Na konfe­

r e n c j i  partji robotniczej uchwalono rezolu­
cję Mac Donalda, potępiającą okupację 
Ruhry, a domagającą się równocześnie ro­
kowań, celem uznania rządu sowietów. Je­
dnomyślnie uchwalono następnie rezolucję, 
wzywającą posłów partji robotniczej, by 
sprzeciwili się powiększeniu angielskiej flo­
ty powietrznej

8 .

— W nowym gabinecie belgijskim Theunisa 
dotychczasowi ministrowie zatrzymają swe teki.

—. Indywiduum, którego tożsamości dotąd nie 
stwierdzono, raniło w Neapolu nożem w brzuch 
wiceprezydenta izby deputowanych Deipietravellc.

— W obecności papieża dokonano w Rzymie 
odsłonięcia pomnika Piusa X.

— Na drodze z Mogilan do Zakopanego na 
skręcie samochód' osobowy wywrócił aię. Przy­
gnieciono cztery osoby, z których dwie, inż. No-

U
Dn. 20 maja przem aw iał tow. Barlicki z o- 

gromnem powodzeniem w  Salem, Mass. w wy­
pełnionej po brzegi sali. W dn. 1 czerwca od­
był się wiec tow, Barlickiego w  Chicopee. 
Mass, przy udziale około 200 robotników  pol­
skich, wreszcie dn. 2 czerw ca — w" Holyoka, 
Mass, przy udziale ok. 150 robotników . W spa­
niałego przem ówienia tow. Barlickiego słucha­
no wszędzie z entuzjazmem i urządzono mu ol­
brzymią owację. Na wiecu w  Salem Mass 
zaczęło aw anturow ać się kilku komunistów, 
chcąc wywołać zamieszanie. Policjant w ypro­
w adził aw anturników  za drzwi, a  zgrom adze­
ni robotnicy manifestacyjnie wyrażali swoje o- 
burzenie pod ich adresem.

Na w szystkich wiecach odbywała się ko­
lekta.

***
W spaniały wiec tow. Barlickiego odbył się 

w New Jorku , dn, 11 b. m. „Nowy Świat" po­
dając sprawozdanie z tego wiecu pisze: „Prze­
mówienie posła Barlickiego było prawdziwym 
arcydziełem  logiki i krasom ówstwa. Tak jas­
no i prosto n ik t dotąd nie przedstaw ił tutaj 
stosunków  parlam entarnych w Polsce. Nie 
było w tej mowie ani k rz ty  patosu ani odro­
biny demagogji",

„Nowy Świat" pisze dalej: Na wiecu za­
czął warcholić jakiś parafjanin. Dzięki wzo­
rowej dyscyplinie robotników , solo parafjalne 
pozostało b e /  echa. Na ulicy czekali nasłani 
detektyw i, którym  z góry obiecano bójki na 
w iecu „czerwonym". Nie udała się więc sztu­
czka.

Składka przyniosła 120 dolarów

Czasopisma nadesłane.
„Przegląd Warszawski" Nr. 20, ma) J923 r.

Na treść tego znakomicie redagowanego miesięcz­
nika składają się następujące rozprawy i Artykuły: 
Czesława Bialobrzeskiego Fizyka a rzeczywistość; 
Aleksandra Brucknera: o Fredrze; Adolfa Chybiń- 
skiego: O nową muzykę; Zygmunta Batowskiego: 
Owidjusz w „Szkole rycerskiej"; Paula Forta: Wy. 
bór poezji (przekład K. Rychławskieg0) > M. Prou- 
st‘a: Patrzenie na jej sen. Moje przebudzenie (prze. 
kład H. Elzenberga); Edwina Jędrkicwicza: Maska 
Tragiczna, komedja (2); Bohdana Suchodolskiego, 
Pokrewieństwo poglądów Cieszkowskiego, frentow. 
skiego i Euckena; Leona Wasilewskiego: Ludwik 
Krzywicki. Kronika, jak zwykle w tem czasoP&mie, 
bardzo urozmaicona i bogata, zawiera całY Szereg 
recenzji.
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ODCZYT TOW. POSŁ. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 1 lipca w niedzielę o godz. 11-ej 

rano w sali Konferencyjnej O. K. R. odbę­
dzie się odczyt tow. posła K. Czapińskiego 
na temat: 1) Zjazd w Hamburgu, 2) Sytu­
acja polityczna.

Wstęp mają tylko członkowie partji. 
Karty wejścia otrzymać można w sekretar­
iacie dzielnicy śródmiejskiej u tow. Ryba- 
kowej od g, 7—9 m. 30 wiecz. codziennie.

^ *n ** i t i w u r i \ > i  1 J ‘ i  ‘i *

v

I.i m  r i i c  j i i
LWÓW.

(Korespondencja własna).

Odbył się tu w dn. 24 b. ra, na dziedzińca ra­
tuszowym olbrzymi, wielotysięczny wiec publiczny. 
Przewodniczył tow. Słoniowski. Przemawiali przyj­
mowani serdecznie tow. tow. posłowie Smulikowski, 
Kurylowicz, oraz  gość z Białej tow. Czapiński. Po- 
eatem zabierali głos tow. dr, Dręgiewicz (w spra­
wie ochrony lokatorów), towarzyszka - ślązaczka 
(przybyła ze Śląska Cieszyńskiego) oraz tow. Ska- 
lak, który odczytał rezolucję przeciwko rządom 
C i jeny. Rezolucję przyjęto jednomyślnie.

BIAŁA-BIELSKO.
(Korespondencja własna).

Odbył się w okręgu szereg wieców, na których 
pmemawiał — wszędzie bardzo życzliwie przyj - 
mowany i oklaskiwany — gość ze Lwowa tow. poseł 
Artur Hausner. 24 b. m. rano na rynku w Andry­
chowie odbył się olbrzymi wiec; po przemówie­
niach tow. tow. Hausnera i Pająka jednomyślnie 
uchwalono rezolucję. Tegoż dnia w Czańcu (koło 
Kęit) odbył się wiec w gospodzie, który zgromadził 
około 500 słuchaczy. 25-go odbył się olbrzymi wiec 
w Bielsku w domu robotniczym; zebrało się około 
3000 robotników. Przewodniczył tow. Sokołowski. 
Sytuację polityczną przedstawił tow, Hausner w 
blisko 2-godziamym referacie. Przemawiali jeszcze 
tow. tow. Gliicksmann (po niemiecku), Sokołowski 
i A. Pająk. Nastrój był entuzjastyczny. Jednomyśl­
nie uchwalono rezolucję przeciwko rządom chjeń. 
afcźm,

BR21EŚĆ KUJAWSKI.
(Korespondencja własna).

W  n ie d z ie lę , dnia 24 b. m . o d b y ł  s ię  w iec  s p r  a.- 
w o zd aw o z y  p o s ła  tow. Zygmunta Piotrowskiego na 
ry n k u  w Brześciu Kujawskim (pow . w ło c ła w s k i) .  
Z g ro m a d z iło  się 2 ty s ią c e  osób. Przewodniczył tow. 
S p ry sz y ó sk i, p rz e m a w ia ł  to w . p o se ł  ziemi Kujaw­
sk ie j.

Mówca napiętnował zdradę Witosa, charakte­
ryzując obecny rząd PiasiaX iiienv. który już do­
prowadził do katastrofy droźyfnianef, a w ,pak<rfe 
ma zamach na prawa robotnicze i reformę rolną.

/'-brani solidaryzowali się z wywodami mów­
cy. Aui jedran ze zwolenników Chjeny me podniósł 
słowa protestu. Na liczne zapytania odpowiedział 
tow. poseł; wiec po 3 godzinach spokojnych obrad 
rozwiązano wśród okrzyków na cześć P. P. S,

Z R ady M iejsk iej
Kiedy onegdaj o godz. 7 m, 37 przewodniczą­

cy I. Baliński otwierał posiedzenie Rady M., na 
sali prócz przewodniczącego było pięciu radnych, 
w czem radni Zawadzcy stanowili1 40%, gdyż było 
aż dwóch. Pomimo więc zimna, czerwiec upomina 
się o swoje prawa i panów ojców miasta ciągnie 
na trawkę, która bardzo wielu słusznie i sprawie­
dliwie się należy.

Po uczczeniu przez powstanie z miejsc zmar­
łego przed kilkoma dniami naczelnego lekarza 
szpitala oftalmicznego ś. p. dra W. Kamockiego, 
Rada wiejska z żalem przyjęła do wiadomości, re­
zygnację ze stanowiska radnego p. Stanisława Ka­
linowskiego, senatora i rektora Wolnej Wszechni­
cy, któremu nawał pracy na innych polach nie po­
zwala zajmować się sprawami miasta. Ustąpienie 
rektora Kalinowskiego pozbawia R, M. jednego z 
najświatlejszych i najczynniejszych radnych, .w któ­
rym każda słuszna i sprawiedliwa sprawa zawsze 
znajdywała szermierza i orędownika.

Bez dyskusji uchwalono szereg wniosków, po­
między innemi utworzenie przy Wydz. 9-tym Sek­
cji realizacji obowiązku szkolnego oraz podniesio­
no podatek od alkoholu o 60% opłaty akcyzowej.

Naw wnioskiem Magistratu w sprawie połącze­
nia wydz. 5-go i 17-go wywiązała się dyskusja, 
w które; przeciwko połączeniu wystąpiły rr. Bu- 
dzióska-Tyiicka i tow. Praussowa. Wszakże więk­
szością głosów uchwalono wydziały połączyć.

Z innych wniosków, mających na celu powięk­
szenie dochodów miasta, rozpatrywano projekt 
opodatkowania gruntów niezabudowanych. Magi­
strat, jak o tern już pisaliśmy, projektował zwol­
nienie od podatku w śródmieściu przestrzeni, prze­
wyższającej 4-krolnie miejsce zabudowania, a na 
peryierjach place przewyższające 10-krotnie. W y­
sokość podatku Magistrat ustalił na 1% od warto­
ści placu. Natomiast komisja finansowo-budżetowa 
eredukcwaia stawkę do % % i powiększając prze- 
etrzenic zwolnione od podatku do 10-krotnej w 
Śródmieściu i do 30-krotnej na krańcach miasta,

Przeciwko wnioskowi Komisji finansowo-bud­
żetowej jako krzywdzącej interesy miasta wypo­
wiedział się w imieniu lewicy r. tow. Mamczar, zaś 
* ugrupowań prawicowych wyłamał się r. Cz. 
Brzeziński. Natomiast wszyscy chadecy stan;;i 
«.urem w obronie spekulantów placowych, a co 
dziwniejsza, to, że i członkowie Magistratu gło­

sowali przeciwko własnemu wnioskowi, W ten 
sposób cały podatek sprowadzono do zera.

Klub P. P. S. zgłosił następujący

Wniosek nagły.

W ostatnich tygodniach nastąpił gwałtowny 
wzrost drożyzny. W szystkie artykuły spożywcze 
podskoczyły w cenie od 70 do 100%'. W ten spo­
sób szerokie warstwy pracujące (robotnicy i ur.-.ę- 
cnicy, znalazły się w ciężkiem położeniu mat.-r- 
K'nem. Rząd, uwzględniając częściowo to p ło­
żenie, uchwalił wypłacić swym pracownikom 28% 
ostatnich poborów miesięcznych na poczet ł> la t­
ku, jaki otrzymają pracownicy państwowi' z po­
wodu wzrostu drożyzny.

Związki robotników j pracowników mic'ski:h< 
zwróciły się do Magistratu, aby, uwzglę imając 
szalony wzrost drożyzny, ułatwił przetrwanie kry­
zysu p r/cz wypłacenie zapomogi w wysoko', i jr.. 
dnomiesięcznej pensji Magistrat żądania tego nie 
uwzględnił, motywując swe stanowisko brakiem 
ortpiiAipdikgo kredytu.

Wobec powyższego niżej podpisani wn.szą: 
Rada Miejska uchwalić raczy;

1) R 'd a  Miejska poleca Magistratowi wyrdr- 
cić pracownikom miejskim zapomogę bezzwrotną 
w wysokości jednomiesięcznej pensji.

2) Na wypłatę powyższej zapomogi Rada Miej­
ska upoważnia Magistrat do zaciągnięcia u Rządu 
pożyczki w wysokości 9 mil jard ów marek.

Pod względem formalnym wnosimy o odesła­
nie wniosku do Komisji finansowo - budżetowej, 
która rozpatrzy wniosek natychmiast na nadzwy­
czajnym posiedzeniu, zwołanem w przerwie między 
obradami Rady Miejskiej.

Trzy ugrupowania radzieckie zgłosiły drugi

Wniosek nagły.

Wobec tego, iż na uroczystości przyjęcia w 
ratuszu królewskiej pary rumuńskiej wystąpił z 
przemówieniem p. Adam Zamojski, co czyniło wra­
żenie, że p. Adam Zamojski narówni z władzami 
miejskiemu reprezentuije stolicę.

Wobec tego, że wystąpienia tego rodlzaju 
wprowadzają w błąd opinję publiczną zarówno w 
kraju, jak i zagranicą co do stosunków politycz­
nych w Polsce, jak to widać np. z listu ministra 
Mis su, ogłoszonego w prasie w odpowiedzi na a- 
dres Zjednoczenia Polskich Stowarzyszeń, —

wobec tego, że dopuszczenie do głosu p. A da­
ma Zamojskiego było niewłaściwością ze względu 
na stosunki, jakie miał p. A. Zamojski z władzami 
carskiemi —

Rada m. st. Warszawy uchwala zwrócić utwa- 
gę Prezydjum na to  dla przestrzegania w przyszło­
ści godności i powagi reprezentacji miasta,

Do rozważania wniosków nie doszło.

Ruch robotniczy
2  życia pariji

RADA NACZELNA P. P. S.
\& ciągu całego dnia wczorajszego ob­

radowała Rada Naczelna P. P. S. Sprawo­
zdanie z obrad podamy jutro.

W sobotę, dn. 39 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

M i d i  i a S j S !  j e n ,  M s  i B a " .

Ruch zawodowy
Zebranie strajkujących polerowniczek. W so­

botę, o  godz. 3 po poł. w  lokalu Z w. m etalow ców, 
Leszno 53, odbędzie się zebranie polerow niczek. 
Sprawy ogromnie ważne. Staw iennic tw o w szystk ich  
konieczne.

Ze Zw. dozorców domowych. W nie­
dzielę, dn. 1 lipca o godz. 2 po poł. na po­
sesji Leszno 53 odbędzie się wiec dozorców 
domowych. Sprawy bardzo ważne. Staw­
cie się wszyscy!

Giserzy mosiężni ; że[azni. W poniedziałek, 
dn. 2 lipca o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku, 
Leszno 53, odbędzie się nadzwyczajne walne ze. 
branie giserów. Sprawy b. ważne.

Do robotników młynarskich, c z l  Związku Rob. 
P uem yslu Spozywczgo. Zawiadamia się, że dnia 
8 ipea . r. (niedziela) o godz. 10 rano w sali me- 
ta wców odbędzie się doroczne ogólnie ziebranie 
Związku Rob. Przem. Spożywczego, oddziału mły. 
narzy w Warszawie. Na zebranie dopuszczeni bę- 

ą tylko ci członkowie, którzy nie zalegają w o- 
płatach. O ile aa godz. 10 nie przybędzie wyma­
gana ilość członków, zebranie odbędzie się w  dru­
gim terminie tegoż dnia o godz. 11 rano i będzie 
prawomocne bez względu na ilość obecnych.

Towarzysze, stawcie się licznie!

Zebranie wszystkich robotników piekarskich. 
Zarząd I oddziału piekarzy Zw, Rob, przem .'spo­
żywczego i Zarząd polskiego związku piekarzy 
postanowili zwołać ogólne zebranie wszystkich pie­
karzy z całej Warszawy w sprawie obrany warun­
ków pracy. Zebranie odbędzie się dn, 1 lipca, w 
niedzielę, o godiz. 10 rano, na posesji zw. zaw. ul. 
Leszno 53. Na zebranie winni przybyć wszyscy 
piekarze. Sprawy niesłychanie ważne.

fab ryk i Tow. A kc. Z ak ładów  ATechanicznych
p. f. „B orraan, S zw ede i S -k a ‘\  p rzy  ul. S re b r­
nej Nr. 16, w  ubieg ły  cz w artek  w yw ieszono 
podp isane p rzez  d y rek to ró w  pp, B. B orm ana 
i J .  M arjańskiego zaw iadom ienie treśc i n a s tę ­
pującej; „W obec dokonanego dziś gw ałtu , na 
zasadzie a rty k u łu  62 p u n k t 4 ustaw y  o p racy  
w  przem yśla , fab ry k a  Tow . A kc. Z akładów  
M echanicznych „B orm an, Szw ede i S -ka  zo ­
sta je  z dniem  dzisiejszym  zam knię ta  aż do cza­
su o trzym ania  zadośćuczynienia. D elegaci w  
liczbie cz te rech  m ogą zgłosić się do Z aiządu  
w  godzinach biurow ych. W y p ła ta  norm alna 
odbędzie się w  sobotę dn. 30 b. m. o godz. 1 
po  południu. P ozosta łe  należności zostaną 
w ypłacone dn. 5 lipca o godz. l l  ra n ó - W ar* 
szaw a, dn. 28 czerw ca 1923 r."<

Zam knięcie fabryki poprzedziło  zajście, 
k tó reg o  p rzeb ieg  by ł następu jm y. Inżynier 
naczelny  tej fabryki, p. Juszkicw icz, n iedaw ­
no zabron ił u rządzan ia  zebrań  i w ieców  na tc - 
ry to rjum  fabryki, bez u p r z e d n ie j  o trzym ania 
zezw olenia ze strony  Zarządu. R obotnicy  od- 
dawna już n iezadow olen i z p, l  1 o t°  oneŚd a> 
o godz. 11 rano  w  liczbie oko ło  300 otoczyli go 
idącego p rzez  p lac  fabryki, szybko założyli m u 
w orek  na głow ę i d em o n s tra c y jn i w yprow a­
dzili na ul. S reb rną . T am  robotM cY zaraz 
ścili ręc e  i w tedy  inżyn ier zdjftwszy w orek , 
pow rócił p rzez  p o rtje rn ię  do ka»to ru ; .

Zaw iadom iony o pow yższe^  ZM C1U 
kom isarjat policji, delegow ał na m iejsce w y­
w iadow cę R ych tera , k tó ry  u dał Pla£ ta *
bryczny , celem  sp row adzenia robotn ika 17ee- 
ga posądzonego o trzym anie  inżyniera 1 ®P°‘ 
rząd zen ia  p ro to k u łu . W  d r o d * ®  do k an to ru  
fab ryk i zgrom adzeni robo tn icy  usdow au  od ic 
tego robo tn ika . N a pom oc w yw iadow cy n a ­
deszło  cz te rech  policjantów , robotnicy z ż y ­
m ali ich w  fabryce. W obec tego nadszed ł 
w iększy  oddział po lic jan tów  z kom5S^ ™  
D ziew ulskim  na czele. W ^ w a ^ z y  delegatów  
robo tn ików  fabryki do kantoru , kom isarz D zie­
w ulsk i ośw iadczył im, że robotm k D ecga 
będzie  aresztow any , lecz jcdy»ie za trzym any 
do czasu  sporządzen ia  pro tok«łu ’ z Io if n,i 
zeznań. R obotn icy  uw ierzy li > ™ted.y  ’’“ " ‘v '  
nik D eega u d a ł się do kom isariatu i na ty ch ­
m iast po  sporządzeniu  p r0 tckułu  b y ł zwornio-

y Z arząd  fab ryk i po o b y ty c h  n aradach  po ­
stanow ił fab rykę zam knąć, i°  czasu PrzePr0 '  
szen ia inż. Juszk icw icza .

W  dzień zajścia fabryka b y ła  czynna n o r­
m alnie i dopiero  dziś od rana m e będzie u ru ­
chom iona. F a b ry k a  zatrudnia około 600 ro b o ­
tników .

(Opis zajścia p o d a jtmy w edług sp raw o­
zdania ajencji k ronikarskiej. P rz y ? ’ R ed -)’

T. U. R.
Wycieczka do Cytadeli.

Oddział Warszawski T. U. R. urządza dn. 1 
lipca w niedzielę wycieczkę do Cytadeli, W pro­
gramie oglądanie miejsc stracenia, X pawilon, cele 
Traugutta i Piłsudskiego i  t. d. Objaśnień udzie­
lać będzie specjalny prelegent. Zbiórka o g. 9 j pól 
rano przed dworcem Gdańskim. Opłata dla człon­
ków T. U. R. 500 mk., dla .nieczłonków — 1000 ank. 
Zapisy przyjmuje sekretariat T. U. R., W arecka 7, 
codziennie ad g. 5 — 7, i delegaci dzielnicowi

II
CZYTAJCIE I 
S z p i t a l n a I  m .

M TYGODNIK 
POLITYCZNY

P R E N U M E R U J C I E !  
3 .  T e ł .  2 3 5 -5 7 .

NA RATY
30$ tan iej wykwintne Okrycia dam ski*, k o -  
stjum y, ubiory m ęskia  oraz m anufakturą
N o w o lip ie  3 0 ,  lii. 8 ,  front II piętro. 
w m a z n n u n u u u u n i n B n B w a
KONFERENCJA PRZEDZJAZDOWA b. WYCHO- 
WAŃCÓW SZKOŁY B. P. JULJANA MAYZLERA 
odbędzie się w lokalu Stow, Wojażerów, Leszno 14, 
w poniedziałek, dn. 2 ffipca r. b., o godz. 7 wiecz. 
Prosimy o punktualne, przybycie.

Tymcz. Komitet uczczenia pamięci J . Mayzlera.

U W A Q A i U
Żądajcie we wszystkich aptekach i składach 

aptecznych niezawodnych środków: ;

TUM przeciw uuim i "“ w 1
przeciw

— JIM przeciw MYSZ&M i SZCZ3BV
a przekonacie się o ich skuteczności.

W użyciu od 191) r. w kraju I zag rab i*

M  Przem. Handl. I  SROCZYliliKi & M i sp. i osp. ofo
Warszawa, ziota 23, tel. 650'-

KOMUNIKAT.
Kto choruje na żołądek i źle tr*w* pie«yw o. 

powinien używać do ciast tylko ;łu*2CZU roślinne­
go KUNEROLU, który jest tak kkko atręwnąw. że 
wcale nie obciąża żołądka.

Dr. Jan AŁAPIN STSH.
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7‘/s w.

KRONIKA.
STAN POGODY

(Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 17,6, najniższa 6,8,
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym. Dość pogodnie, nieco cieplej, słabe wia­
try lokalne.

Nowy sąd na paskarzy. Dowiadujemy się, iż 
nowy sąd na paskarzy, któremu, przewodniczyć bę­
dzie sędzia Laskowski, rozpocznie swe czynności 
w pierwszych dniach lipca, na które wyznaczone 
zostały terminy niektórych spraw. Otwarcie sądu 
poprzedzi konferencja sędziego z komisarzem rzą­
du m. st. Warszawy.

Kara za nieścisłe obliczenie daniny. Tow. 
„Interpol", w osobach członków zarządu, p.p. Mi­
chała Wawelberga, Henryka Pelca i Władysława 
Frąckiewicza, za niedopilnowanie ścisłego wyko­
nania obowiązków, związanych z obliczeniem wy- 

I miaru nadzwyczajnej daniny państwowej skazani 
zostali przez komisarjat rządu na zapłacenie grzy­
wny w wysokości 1 mi i j ona mk. każdy.

Ze Związku Legionistów. Żarząd Oddziału 
Związku Legjonistów Polskich powiatu, i  m. stoi. 
Warszawy zawiadamia, że walne roczne zebranie 
odbędzie się w dn. 2 lipca w terminie I-yni o godz. 
6-ej wiecz., w terminie. Il-im o godz. 7-ej wiecz. 
w *ali redakcji „Głosu", ul. Szpitalna 1, Il-gie 
piętro.

O bezpieczeństwo na Wiśle. Policyjny komi­
sarjat wodny przeprowadza obecnie na skutek zle­
cenia Kom. Rządu rewizję łodzi i promów wiśla­
nych, aby niedopuszczać do używalności łodzi, nie 
gwarantujących bezpieczeństwa dla publiczności. 
Komisarjat wodny udziela pozwoleń na używal­
ność łodzi tylko po przedstawieniu gwarancji beZ.  
pieczeństwa przez przedsiębiorców i przewoźników.

Z Towarzystwa Naukowego Warszawskiego.
W dn. 15 b. m. odbyło się posiedz<w»e Wydziału U 
Towarzystwa Naukowego W arszf^k iego , na któ-
rem Przewodniczący Wydziału przedstawił pracę 
S. A. Kozłowskiego pod tytulo** „Boleścice Jastrzę- 
by“ i p. St. Poniatowski p/*edsfawaf dwie prace 
własne „Charakterystyka ornamentu Goldzkiegę" 
i „Materjały do słowałka Góldów nadamurskich".

Bojkot szkoły przyjaciół Wiedzy" w Rado­
miu. Otrzymujerof od Zarządu Głównego Zw. Za- 
wedowego Naucz. Pol. Szkół Średnich z prośbą o 
umieszczenie •’' eStepu,,cą notat^?' Wob,.c nieiojal-

Upowania w stosunku do nauczycielstwa 
. ”, . 1elicflszkół żeńskiej i Tnćstdej Towarzystwa 
„Przyjauiót Wiedzy" w  Radomiu, nieuzasadnionego 
wyma’viania posad, obelżywego traktowania nau- 
czyrieli oraz niesumiennej wypłacalności, Zarząd 
Główny Zw. Zawodowego Naucz. Polskich Szkół 
Średnich ostrzega nauczycielstwo i wzywa je do 
nieprzyjmow ania w szkołach tych posad,

WYPaDKL
Straszna zabawa, 1 osoba zabita, 2 ranna.
Wczoraj już od. Jod z. 10 rano odbywała się 

przy ul. Na Bateryjce nr. 5 na Ochocie libacja, 
Pcł<tczona Z zabawą taneczną przy dźwiękach 
fcarmonji pedałowej w mieszkaniu Antoniego Po- 
płeńskiego, robotnika w fabryCe ppółki akcyjnej 
budówy parowozów. Oprócz Popłońikiego i żony 
jego, Anny 2 dwuletnią córeczką, byK tam jeszcze; 
b rat żony Popłońskiego, Stanisław Jakubiak z ul. 
Bema nr. 23, pomocnik kowalski1 i  fabryki „Lilpop, 
Rau i Loewenstein, Stanisław /arczewski, pluto­
nowy 5 pułku piechoty legjon/W’ brat ie&0' Wac­
ław, siostra ich 22-letnia SteA11̂  (narzeczona Ja ­
kubiak), Stanisław Jaroń, .tózefa Wasiak, Antoni 
Rosiecki i syn jego Alekż*ndpT (muzykaut). Gdy 
uczestnicy zabawy byli jut dobrze podchmieleni, 
zaczęli się sprzeczać s°bą i narazie, niby
w żartach, bili się ręk<m*’ Ókoło godz. 3 po poł.
gdy całe towarzystw? bY}°  >uż doŁrze Płia
ne, piast, Jarczewski zaczął robić wym6wki J «ku. 
biakowi, że n ie p o t/ebnie bałamuci siostrę jego i 
te  z powodu -śmerci rodzic6w’ iako najstarszy 
syn ma prawo ,/iekować się nią. Wywody te nic 
spodobały się /ikubiakowi, który z pomocą szwa­
gra Popłońsl/ ^ 0 rzucił się na barczewskiego i 
brata jego W tedy rozpoczęła się na do­
bre bójka. /opl°ński schwycił siekierę i zadał kil­
ka ciosóww Sł'°w« phi* Jarczewskiemu, raniąc go 
ciężko, tfieść o ranieniu ogólnie tam łubianego 
plutono^ 0 9Z7b ^ °  dostała się do koszar auto- 
kcłumjY szkolnej nr. 1 przy uL Bema nr. 69, skąd 
pod-yło  na miejsce krwawej zabawy około 10 żoł- 
nicrY, uzbroj°nych w bagnety i  rewolwery. Znaj- 
di,*cy się w mieszkaniu Jakubiak i Popłoński nic 
^zwolili wejść żołnierzom, celem zabrania i  u- 
/zielenia pomocy ranionemu koledze. W tedy roz­
poczęło się oblężenie mieszkania. Awanturnicy 
chwytali co znaleźli pod ręką i rzucali przez okno 
w żołnierzy. Widząc, że raniony coraz bardziej 
potrzebuje pomocy, żołnierze wyłamali drży.i i o- 
kno i dali kilka strzałów z rewolwerów. Jedna ? 
kul ugodziła w okolicę serca Popłońskiego, kładąc 
ga trupem na miejscu. Jakubiak zaś odniósł szereg 
ran tłuczonych w głowę oraz strzaskanie dolne) 
szczęki — od uderzeń rączkami rewolwerów. Ra­
nionych opatrzył lekarz Pogotowia, poczem Jar- 
czewskiego w stanie ciężkim przewiózł do szpitala 
Ujazdowskiego, Jakubiaka zaś, również w stanie 
ciężkim — do szpitala Dzieciątka Jezus. Mieszka­
nie jest zdemolowane, krzesła złamane, szafa roz­
bita, naczynia kuchenne poniszczone. Na miejscu 
krw «v-t sabawy gromadzą się tłumy mieszkań-



. R O B O T N I K "  sobota, 30 czerv/ca 1923 r.
i n  • * t

W ypadki tramwajowe. N a K rak. Przedm ieściu, 
wprost (’machu prezydium  R ady ministrów, e lek ­
trowóz uderzył m ajstra zduńskiego, 64-letniego 
W ładysław a C hrzanow skiego z pi. K azim ierza 
W ielkiego nr. 82. L ekarz Pogotow ia stw ierdził u 
poszw ankow anego potłuczenie głowy i ranę  ciętą  
ucha.

— N a rogu ul. N alew ki i pl. M uranowskiego 
dosta ł się pod elektrow óz 18-letni Szmul Kuirlen- 
der, syn handlarza z Nowego Dworu, u którego 
lekarz Pogotow ia stw ierdził ranę szarpaną palca 
p raw ej ręki.

Teatr i muzyka.
CHÓRY POLSKIE ZAGRANICĄ.

Niedawno słyszeliśm y o  świetnem zwycięstwie, 
jak ie  odniósł w Arost rdam ie warszaw ski chór 
,,H arfa", pod dyrekcją p. Lachm ana. Był to  turniej 
śpiewaczy, n a  którym  stanęły w szranki, stosownie 
do ścisłych w arunków  konkursowych, w yłącznie 
chóry am atorskie, takie, k tóre  jeszcze do tąd  nie 
były  nagrodzone żadną nagrodą.

Po tym  turnieju, n iejako d la  braci m łodszej, 
odbył się drugi, także w  A msterdamie, do którego 
były  dopuszczone wszelkie, światowe, najznako. 
milsze, nagrodzone już w świecie w iełekroć — ze­
spo ły  śpiewacze, jak stary , założony w r. 1868 chór 
węgierski „Budai T alarda" (1 nagroda), chór nie­
miecki z Essen (zagłębia R uhry), liczący 131 śpie­
waków (2 nagroda), najznakom itszy chór niemiec­
k i „Solingcn-W upperhof", liczący 140 śpiewaków, 
i  m ający za  sobą 14 pierwszych, 6 drugich i  1 trze­
cią nagrodę światową (3 nagroda).

W  tym doborowym szeregu nagroda czw arta z 
rzędu  przypadła  w  udziale słynnemu w Polsce 
chórowa krakowskiem u ,,Echo" pod  dyr. Boi. W a l-  
lek-W alewskiego, chórowi, k tó ry  w W arszaw ie wy­
stępow ał już także parokrotnie i k tóry  znałaby le­
piej. ;iy b y  wogóle m iała więcej zaufania do  po l­
skiej produkcji artystycznej. P ią tą  nagrodę, po 
„Echu", otrzym ał reprezentacyjny chór belgijski 
z  Lióge „Echos dc  Lhoneux", liczący 150 śpiew a­
ków, zdobywca pierwszych nagród światowych w 
B rukseli, V alenciennes, Hall i Charleroi, 6 -tą  zaś

belgijski chór „Echo du peuple". W  konkursie  b ra ­
ło  ogółem udział 61 towarzystw.

Już  sam a kole j mość „Echa" zar az za najznako­
mitszym chórem niemieckim „Solingen", a przed 
najznakom itszym  chórem belgijskim „Echos de 
Lhonneux", w skazuje na w artość i znaczenie ,,E- 
cba" krakowskiego.

Ciekaiwe rzeczy podaje „II. Kur je r  krakow ski 
o zachowaniu się wobec śpiewaczej drużyny k ra ­
kowskiej — posła polskiego w A msterdamie, p. 
W ierusz-Kowalskiego. Pan ten, mimo, żc był człon­
kiem komitetu holenderskiego, urządzającego ów 
m iędzynarodow y konkurs, nie uw ażał za w łaściwe 
w najm niejszej .choćby mierze zaopiekować się ro ­
dakami: nie zjaw ił się ani na dworcu kolejowym; 
ani na samym turnieju, tak , że Polaków  w itali w 
H olandii — W ęgrzy, w  osobach akredytowanego 
posła w ęgierskiego p. V an der Berg i profesora 
uniw, budapeszteńskiego d-ra F r. W eissa, obok 
przedstaw icieli rządu holenderskiego.

Komitet holenderski zwrócił się do p. W ierusz. 
Kowalskiego z prośbą, by  „Echo ', k tó re  nie mo­
gło przybyć w  pełnym, składzie za w łasne środki - 
przybyło do H olandji z całym zespołom. Jednakże 
p. W ierusz-K owalski zaproszenia tego „Echu" nie 
przesłał, a  na sześciokrotne prośby kom itetu o in ­
formacje, nic d a ł żadnej odpowiedzi. Pojechało 
więc tylko 33, podczas gdy inne chóry liczyły na­
w et po 205 śpiewaków.

W ęgrzy w itani byli przez swoich, na  olbrzy­
miej sali, w  sam ym środku powiewały cmblemata 
węgierskie w a z  z narodow ą flagą, przywieźli z so­
bą pó ł wagonu albuimów z Budapesztu i rozrzucili 
je pom iędzy słuchaczy.

Polskę reklam ow ała —  z boku wisząca tarcza,
z  napisem  Pólen”, a nad  nią narodow y polski
sztandar... żółto-niebieski! T ak oto w yraził się u- 
dział w  komitecie konkursowym —  polskiego po­
sła p. W ierusz-KowaIskiego. P. K owalski praw do­
podobnie uw ażał się za dostatecznie zmęczonego 
przyjęciem jednego chóru polskiego, k tó ry  baw ił 
w  A m sterdam ie wcześniej,—i dla krakow skiej d ru ­
żyny ju t m u nie starczyło chęci!... t .

T ea tr Rozm aitości. Dziś „Krąg interesów  . 
T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani

W alew ska".
T ea tr Foiski. Codziennie „Zdobycie tw ier­

dzy".
T ea tr  R eduta. Dziś „Turoń",
Teatr Komedja. Codziennie „Pokojów ka szu­

ka miejsca".
T ea tr M ały. Codziennie „Świt, dzień i noc". 
Teatr Nowości. Codziennie „Księżniczka 

O lała”.
O pere tka  W odewil. Dziś opere tka  J . G ilberta

„Szczęście M ary".
T ea tr  P iask i. Dziś i  jutro „Jak  się śm ieją i p ła ­

czą na  Pradze".
T e a tr  Pow szechny. Dziś „W esoły ordynans i

kucharka’..
T ea tr  Stańczyk. Codziennie Program  27-y 

„Nie wywołuj w ilka z lasu”. P oczątek  o g. 9,15

Sport.

Teatr Wielki. Dziś jubileusz M arji T urczyno- 
wiczowej „Hugonoci” z D idurem  i Gruszczyńskim,

KOLARSTWO. 

Wyścigi międzymiastowe.

W czoraj na D ynasach odbył się dalszy  ciąg 
wyścigów kolarskich  ze w spółudziałem  gości z 
Łotw y i Łodzi. J a k  zeszłej niedzieli tak  i wczoraj 
geście nie mieli pow odzenia.

I. W yścig „Zachęty” — 800 m tr. — 1) G awa- 
rccki 15,2 sek, 2) K iciński St., 3) Szpondrow icz.

II. „Prem jow y” —  10 okrążeń — 1) Podgórski 
5 m. 40,3 sek., 2) Grygorowicz, 3) K wietnow ski.

III. R ecord  400 m tr., jeźdźcy startow ali po- 
jedyńczo. Czas: 1) Szym czyk 26*/s sek., 2) S tank ie ­
w icz 26Vs sek. Z gości najlepszy czas zrobili: 
K epke i Rinnis 27 sek.

IV. „de Demi-fond" 300 m tr.: 1) Kwieciński 
4 m 37,s/ r, sek, 2) G ronczew ski, 3) G rochow ski.

V. 1000 m tr. 1) Szym czyk, 2) S tankiew icz, 3) 
Iko, , 4) K epke — z Łotwy.

VI. 2 grupy po 4 jeźdiców — jedni gonią d ru ­
gich. Po 15 m. b ieg  został przerw any, sędziowie 
przyznali pierw szeństw o krajowym  (jeźdty  nie czo­
łowi).

VII. „Pr.emjowy” — jeźdźcy pierw sz. klasy, 
10 k rążeń  toru. P ierw szy w spaniałym  finischem 
_  Szym czyk w 5 m. 2 6 ,2 ^  form., 2) Stankiewicz,
3) M ueller P . z Łodzi.

A m erykański —  param i, na p r z e s t r z e n i  25 
kim. Jeźdźcy jadą na zmianę. O bliczenie na punk­
ty: 1) Szymczyk Lange, 2) Plum e—Unstins, 3) Iko 
—Stankiew icz.

PIŁKA NOŻNA. 
L. K. S. — Polonia 2 :6  (0 : 1J.

W  wyścigu tym w ostatnim  okrążeniu Piuma 
pobił Szym czyka i S tankiew icza.

Zaw ody tow rzyskie, k tó re  odbyły się w parku 
Sobieskiego, przyniosły zasłużone, aczkolw iek 
niespodziew anie w ielkie zw ycięstw o Polonji.

G ra w pierw szej połow ie jednostajna bez tem ­
pa przynosi jedną b ram kę z karnego za ,.toul . 
N atom iast druga po łow a obfitow ała w  w iele cie­
kaw ych momentów’, a zw łaszcza w w icie strzelo­
nych bram ek; gra by ła  prow adzona ostro, a  chwi­
lami naw et b rutaln ie, na  co jednak sędzia zby t 
słabo reagow ał.

Ł. K. S. zawiódł w znacznej m ierze pok łada­
ne nadzieje. A tak  zgrany, ale niezdecydow any 
p rzed  bram ką, podaje sobie um iejętnie, nic posu­
wając się jednak naprzód. Tyły, a  zw łaszcza b ram ­
karz, niepew ne. N ajlepszą częścią drużyny gości 
— to  pomoc.

Polonja w ystąpiła w  zmienionym składzie z 
Tupalskim  z A . Z, S. w środku ataku, bez Czyżew­
skiego w obronie, mimo to po  p rzerw ie a tak  jej 
p rzeprow adzał szybko cały szereg dobrych kom ­
binacji, zakończonych celnymi strzałam i do b ram ­
ki. Szczególnie efektow na b y ła  czw arta  bram ka, 
błyskaw icznie i  niezm iernie silnie strzelona przez 
G rabow skiego z podania Zantm ana. Jed n ą  bram kę 
osiągnęła Polonja w  sposób w ielce oryginalny: 
bramkaTZ w ybił p iłkę aż za  połow ę p lacu  a  ob rońca 
Ł. K. S. ją przepuścił, Tupalski podchw ycił, do ­
prow adził do  samej bram ki przeciw nika i  trafnym  
strzałem  zdobył „goala".

Pom oc bardzo  dobra, p racow ała praw ie bez 
zarzutu. O brona nieco słabsza, bram karz p op ra­
wia sw ą formę.

Sędziow ał słabo p. J . W alczak.

StsP ot i niemiłą woń
* n óg , r ą k  i n a c h  w su w a  b e z p o w ro tn ie  i z a p o b ie g a  z n a k o m i­

c ie  p o w s z e c h n ie  z n a n y  i w y p ró b o w a n y

„ S U D O E Y N “
w  nudełkacn z  s i t k i e m  w yrobu L aborat. Farm ac. nAp. K ow alski11

w WARSZAWIE, MIODOWA 5.

g o t ó w k ęi z a
Tanio I elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

1 Damskich SOBOL i S -k a
Centrala LESZNO 73 m. 1, tel. 223-42

Fiija w Magazynie „Paryskim"
Chłodna 36.

UWAGA 1 Na składzie wielki wybór materjalów angielskich 
i k r a j o w y c h . ____________________________________ ....

dl giii m m
c h o r . s k ń r y i  m o o z a p lo . we-
ner. 8—9 r. I 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolim ska 7 (róg BraękłeJ) 
lei. 503-11.

Robotnikom u s t o a s t w o

„914” S“"I‘s5!h7W’
Dr. Korabiewic*
W en ero io g  z  P e t e r s b .  praki. 
30 lat. IS ow y-S w iat 21. Od 11 g. 

rano do 8 wlecz. ___

PIECZCIE . ... \  
SMAŻCIE ;

GOTUJCIE

TYLKO

KUNERÓLĆM
K-S

\m

Kvmerol Specyalny"
CZCIft

ro ś lin n y m  ja d a ln y m .
jest

P r z e d s ta w ic ie l i  Sp. Akt). L a m b e r t  A K rz y s ia k , 
W a rs z a w a , N ieca ła  3 .

BI A  H A T ¥  Okrycia i kostjurny damskie. Palta 
I B M  H i t  I  ■ garnitury męskie.garnitury męskie. Materjały wełniane 

własne wytwórnie

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, dam skie I dziecinne, obuwie 1 różne trykotaże 

oraz bieliznę. Praga, B rukow a 3 5 , sk lep  frontow y.

NA RATY I ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjurny dam skie epongowe I ubiory męskie- 

Tanio, bo w pracowni 
Złota 16 m . 29, 2  b r a m a  w podw órzu.

W  JR m  B f l V  TYLKO URZĘDNIKOM po
M* cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory m ę sk ie  gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KURCAN, Długa 50, sklep 45.

ZACHODNIE T-Ufl fW fflH T T O E
W a rs z a w a , L e s z n o  Hs 71, te le fo n  67-74.

F irm a  c h r z e ś c i ja ń s k a .

nnnniiiHiiii
,końce** w motkach i targane posiada rtt składzie

E. L e s z c z y ń s k i ,
Warszawa, ul. Leszno 60,

t e i e f .  227-34 .

H  iL  B A T I
okrycia damskie, kostjurny. ubiory męskie I manufaktura

HRMELICKA 17, m . S 
b r a m ie  ł-e  p ię t r o .M a r k u s  karmelicka ,7? m* ®*

Na R aty
na dogodnych warunkach

O k ry c ia  i K o s tju rn y  d a m s k ie .  U b io ry  m ę s k i e  i d z ie ­
c ię c e .  O b uw ia . M a te r ja ły  b la w a tn e .  B »e iisna .

„Po3szykfi‘9 HM 2. ML 295-08.
Uwaga! Wykonywamy nń zamówienia okrycia damskie | ubio­
ry m ęskie z obranego materjalu podług o s t a t n i c h  modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

^ M 0 M M M M M a a a a a i a a w H M a m e e W W W M B a a V n M M I ^ w M ^ v a M

T. S zum ańsk i.
(Prof. Romera: ścienny Atlas Polski C*. Ul)

1:200000 .
Cena 15. -  MnożniK księgarsk i.

Niezb§dna dla biur, urzędów i szkół.
Nakład i wykonanie Akcyjnej Spółki Kartograficznej | wy­

dawniczej „Atlas" we Lwowie. Skład Główny w Książnicy Polskiej 
T. N. S. W. — Warszawa, Nowy Świat 59, Tel.: 223-6?. ho naby­
cia w każdej księgarni.

N a  K ą t y !  Z a  g o t ó w k ę !
O k ry c ia  D a m sk ie , k o s t ju rn y  i p a l t a  P ie r w s z o r z ę d n e  wyko-

35*. A. Borkensztejna V,“~,'.V.:2;r
UWAGA. N« składzie wielki wybór materjalów «ngiei*Mch.

N A  R A T Y !
Okrycia dam sk ie  
Kostjurny I eponge 
Suknia z  trykotiny  
Płótno w sztuczkach oraz

Wielki wybór ubiorów 
I palt męskich 

Dżempry kol. Kapy i  Obrusy
Suknie Istn ie  K o łd r y  watowe
Firanki Chustki Jesienne
WIELKI WYBÓR b ie l iz n y  m ęskiej I

damskiej, strojnej batystowej I opalowej HOZS 1 ID. 47. 1*6 piQlfl.

Na d o g o d n y ch  w a ru n k a c h
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D. B o ćk o , Elektoralna 45, tel. 511-45.

Na raty
Ubiory męskie, cyw iln e 1 w oj­
sk ow e gotowe 1 na zamówie­
nie. Olbrzymi w ybór m ate-  
rjałńw . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

DŁUGI 50. Sklep 62.
obok dom u Śląskiego. 
Uwaga na a d res  T

MASZYNY
broci „ K a s p r z y c k ie g o ” — Ta­
nio—Hurtowo—Detalicznie — Ra­
ty. Skład fabryczny — W arsztaty 
reparacyjne Warszawa. Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. O d­
działy, przedstawiciele: Często­
chowa Aleja 43. Kielce, Lublin, 
Wilno, Łuck. Zamawiać można 
istownie w Warszawie. Poszuki­

wani odbiorcy hurtowi t przed­
stawiciele.

Innba bez pomocy korepetyto- 
ildUnu ra: Rozwiązanie za d ań  
matem atycznych. Tłumaczenie ła­
ciny. Krytyka literatury polskiej. 
Skróty historji. Samouczki języ- 
tów obcych.—Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (l-sze 
jlętro front). Żądać we wszyst- 
ilcli księgarniach. Katalog wy- 
dawnictwo wysyła bezpłatnie.

Dr. mi J* Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro* 
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

i) Choroby
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 - 7 .

Nl n iła r io  m andolinie, skrzyp- 
11 u y i ld iŁ C ,  each lekcje grjr aa- 
sadniazej. N iecała 10—13.

(IhnilliO n a  r a t Y najlepszychJDIIWIb  szewców. Obstalunkt i 
gotowe. Sienkiewicza 3.

I) runnnov weneryczne skór-
II) Ld UHUu I ne (tryper syfilis) 
leczy Dr. Chołodkowski. Nieza­
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej m ieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

Jłilfil zgrane połam ane kupuje 
l j l |  lub zam ieniam  na nowe. 

^łacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel- 
tie instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum. Bielańska 1.

suifiera
kalibry, hartow. i t. p.) potrzeb­

ni. Dobre warunki dla sił pierw­
szorzędnych, posiadających do­
skonale świadectwa. Oferty skła­
dać pod „Sprawdziany*1 do „Re- 
damy Polskiej" Ja sn a  10.

Rramnfflnu Instrumenty muzy- UfdlllUllIlIj czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.
Unhln solidne w wielkim wybo- 
ifłeillłS rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

ICDV sztuczne bez podniebienia 
LLuI plomby, usuwanie zębów 
?ez bólu, korony, reparacje, prze­
róbki. Ceny niskie. Pracującym 
dogodne warunki. Zakład den- 
ystyczny Leszno siedm (drugie 
podwórze) 10— 2 pp. 4 — 9 wie­
czorem.

UeMirm/ do szycia kupuję nawet 
IfiuiŁjIlj popsute, reperacje wy 
konywam na miejscu. Tel. 137-26. 
M arslatkowska 35.
flhisiiu * kolacje dla intellgen- 
Ulliuuj cji pracującej Zielna 4.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor Jen? Szapirs, SVydawf*: Itada Kaca. P, P, 8, Cdbrto w drukarni „Robotnika", Xfcfareck% L,
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B il l  Slip
Doia 4 lutego w Warszawie odbędą się W 
Lista P. P. S. ma numer Z.

wszyscy na listę numer g.

iH a c h u n k i  p ł a t n e  w  ś r o d y .

ł i i iM  sju
, CIO i v T ; V

V'SZ«3
mrygą
botni<

wan

w oiu

m im  * P i l
dnego pokolenia, lec z  w  ciągu szeregu  
koleń.

p c .

Sppiecztirjść Rożr, nr. rdemi «t ?{. ...
Tne v,£fel!tć w  życie  • tylko \  s p ó ł c e ? A v , A  
przepojone religijnym  stOL.acki.eia <io i /- 
cia, t. j. społeczeństw a, k tóre rozum ieją i 
odczuw ają potrzebę zm iany stosunków  
m iędzyludzkich, ciągłego pochodu naprzód, -
stałego doskonalenia się społecznego, k tó- j/hanc-rtów , 
re nie traktują sw ego ży d a , jako zam knię- Ij Dobry  
tej całości, lecz przeżyw ają je, jako ogni- • 
w o nieprzerw anego i sunącego w w ieczność y  
nurtu pokoleń.

j?ą m oże być indywidualnie człow iekiem  
'ohrym, t. j. nic robić bezpośrednio niko­

mu krzyw dy. Cóż z tego? Aby on rnógł 
być dobry iv swem  istnieniu pasOrzytni- 
czem. by on m ógł świadczyć dobro otocze­
niu, by mógł fundować podziwiane instytu­
cja filantropijne, railjóny ludzi w  fabry­
kach i dobrach ziemskich musi żyć w  bie- 
: -b , w* ai-.-,j*s£erzc przedmieść wkdkpniici- 

sklch lub gnojówek wiejskich, koSfcar i 
rzynków; miljonv dzieci tych urfjnńtów mu­
si znosić głód i brud, brutalność, br~k w y- 

• kształcenia, wyrasta często na ulicy na 
złodziei i prostytutki, 

miliarder może, wprawdzie, 
tw orzyć w  swych zakkkbeh i dobrach 
w zględnie znośne warunki bytu dla swych

jj A le  debry n  
| 8" gościec dał, sy 

' j| d nos tka zres:

swe lulków, jak to robił Solvey belgijski 
debry m iljarder —  to jednostka. Co 

syn zabrać może. N ajlepsza je- 
zresztą nie jest w  stanic orzeobra- 

:ić stosunk(3w nawet w jednym  ktaju. bo 
przestałaby być rychło mil jar der en1-

Syn bogatego miljaredra m oże być do- 
j ifcry indyvadualnie, syn zaś proletariusza -  
j maj mity m oże być zły . Lecz ze  złyr , sv- 
i nem proletarjusza rychło załatw ią się lądy 
1 ;i w iezienia, a z ły  svrt m iljardera najczęś- 
! jeiej jest bezk&rny. B o złość" pierwszego  

ś drugiego przejaw iają się w  różnych rja-

.nrv.

joscj r%  
i e  -.rzc-^
jest W S'
choćby n 
lecz z^a  
ludzkich.

isiconaienia się w  sierze  
maz m zw oju urządzeń społecznych i 
której nie będzie bogaczy i nędza-

elka, niebosiężna jest idea S p c ’: :cz- 
nżej na ziemi! I d latego jasne jest, 
Igywis-tnłać ją, w cielać w  życic  

lic nie w ysiłek  poszczególnych, 
karcizicj bohaterskich jednostek  
% i  planowe dążenie gromad 
>ć%KC’tńst\v  —■ i nie w  ciągu je-

Społeczeństw a sp ólcze;n e m e są j 
dnolite, sk ładają się i  w arstw  i k las spo  
łecznych, których interesy życiow e są róż­
ne. Są narody, k lasy  i W arstwy, zw iązane  
z dniem  dzisiejszym  tylko, bo to dziś do 
nich należy; są k lasy  i w arstw y, które żyją  
z panowania, w yzysku  i n iew oli innych  
klas społecznych; są całe w arstw y p a s o ż y ­
tnicze, które posiadają dobra niezm ierne 
w tedy, gdy w iększość społeczna żyje w  n ie­
dostatku lub nędzy; są ca le  k lasy  i w ar­
stwy, zainteresow ane w  iem , by żadnych ... _ . .
zmian w  stosunkach m iędzyludzkich nie za- i -szezyznach. Z łość biedaka przejaw ia się 
chodziło, bo te  zmiany m ogłyby w y jść  ty l­
ko na ich niekorzyść; są ca łe  k lasy  i w ar­
stw y, które z  fa łszu  i k łam stw a społeczne­
go iy-ją, które wrogo są usposobione do sa­
mej m yśli Społeczności Bożej na ziem -  
Te to k lasy  i w arstw y uczyn iły  z idei chrze­
ścijańskiej narzędzie panowania, a ideę  
K rólestw a Bożego na ziem i św iadom ie  
przen iosły  do nieba, z życia  poza śmierć, 
aby nic nie uronić z przyw ilejów  władfzy, 
panowania.

W skrzesić ideę Społeczności Bożej na 
ziem i, w skrzesić ideę, pochowaną dla ży ­

cia przez w ładców  św ieckich i kościelnych, 
ińc m ożna inaczej, m k zw iązaw szy ją z tą 
klasą, która z natury sw ego położenia go­
spodarczego i społecznego nic jest zw iąza­
na z teraźniejszością, z dniem dzisiejszym , 
lecz kroczy w  przyszłość, która jest bezpo- 
j rodnio zainteresow ana w  ustanowieniu  

łu  sp o łeczn eg o , znoszącego w szelką  
wdę społeczną, panowanie, niewolę, 
c a która, jako zespół, jako klasa, jest 
cznie  najlepsza, bo ży je  z ciężkiej

w  desllu

nie ma na sw em  sumieniu niczyich  
i  potu.
chodzi o  społeczność Bożą na zic- 
:C o idealny ład społeczny, dobroć 

Ina musi m ieć sprawtfekm spolc-

hogatego m iljardera, wychowany  
1 • otoczony opieką wszech,stron-

pajczęściej w  zam achach na kieszeń, na 
A Sro bogaczy. Z łość bogaczy nie petrze- 

i e sięgać po bochenek chleba, czy  p a k . 
liego. Zły biedak m oże bezkarnie się  
ać tylko nad najbliższą rodziną. Zły 

oogacz m oże bezkarnie krzyw dzić tysiące  
iiź r ic b . N iety lko  sam bogacz, lecz i ten, 

z bogaczam i trzym a, k to  im bezpośred- 
V słu ży , najczęściej jest bezkarny. ?ra -  

*Ja Łody/ w ładze są na usłu«s<eh m ożnych. 
. i okłam ują. Z białegw robią ezar- 
z czarn»;gc białe. Ze z m od ni robią 

a z zasługi zbrodnię. W  tych w a- 
mnKaCljj zatraca się pojęcie o tem, co  jest 

brc. )a co je s t złe . W szystko, co jest dla  
posiadaczy [ uprz y w iic j owany zn  w ygodne, 

się staje; w szystko, Co —  niebez- 
-k..'zane j.est na potępienie. Mr.f- 

ze hasła, najp iękniejsze słr*w 
prowadzone do parawanów, 3 

kryję m ałv i tchórzłiw \' egoim i, 
ierna śród bogaczy miejsca na 

zr.ości Bożej na złcini, ideę 
iości, braterstwa. Uznąwcd to 

która m ówi. że łatwiej ;est

ccóresp
jiecznłę 
wzinośl 
zostają 
którern 
piywa i 
ideę Sr-oł1 
sprav.-i.rdl 
i ewanćel j
wielbłądowi 
bogaczowi 

Socjaliz  
żej na ziemi 
tylko klasa - 
jedyną 
prac?.,
że może czefC

iigs^LftoryGb.

a m n

-  wie!

W 'em\

UPCfl,

iii fa-
Srod-

_ wkusiiv“

mń *

rze jść  przez ucho jęk! niż
jść <\<j K rólestw a B c ieg o . 

t, j. idee Społeczności Bo- 
oźe dziś dźwigać społecznie  

tniczc, klasa ludzi, których  
po4sty*v.ą bytu i.>si praca i tylko  
MoMb oźwigać...^? To nie znaczy  

z z% łoj^B«u rekami du­

cie był graczem, ani spek 
jonćtw z kieszeni innych k f ^  
je wyłącznie 7. pracy ror.oti 
{reda W eissa przesiąknięte
/ ordoiv/anych jego bronią i ' 
te i  krwawym potem tysięc 
wycisicui siłę mięśni j j  
regał kapitatistycz- 
robotnicz* j na

:sa)tr.i'te ! io ry c» ,
według 1 
yryskiwara V"a-v

iły wzrastać'.

t f i U O Y t t
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R e f o r m y  s p o ł e c z n e  i o c h r o n a  p r a c y .

ważną dziedziną, w której o-
W  i rŹcP°doona’ nazywa mez. Si- 
jorsk! zagadnienie reform społecznych i
iw - ny. P^a^y‘ poda)emy ustęp mowy 
preZ- ministrów dosłownie:
n ir t ''W c” sie aik«ii « v y W ze‘j wszystkie .tron-
^  7 5tąpiły * bard«> daleko idący™ orogra- 

re fo m  so c ja la y d , UvzgIędBjaljąc

tych C1Ę/ u  prt V <a5e Pańslwa-, rząd podejmuje z tych projektów te ną.jważrie;js2e.

sie „ct °j  ? WszVstkLch dzielnic Polski w zakrę­
c ę  ustawodawstwa społecznego;

•tworzenie Rady p racy. 

i,, - ^ d n ie n ie  prawodawstwa o pracv z Komty-

D ąL c ° PraCaWat,iC k<KiaksU
rurdcu^ ^  ca^kowrt©j równowagi i w tym fcie-
ktorz-v t ’ cz^  muszę, że nie należą do tych,
canl ■ U>l<'r̂ ' c!‘ że robotnik i urzędnik są przepla- 

W dobrobycie.
Ttadaż ’ ’ z^ s^u>ane w obecnym waran

**/*? absolutnie dewaluacji i drożyżni

W szystkie pod- 
e w obecnych warunkach nie

jv> z . -----  -  ~ wal nacji i drożyżnie. Rów-
v . Ie )e,dnakowoż obserwować możemy duże 

nyffl e S1? wydajności pracy w okresie powojen- 
E i c h '/ - aCy’ k ’^re' P ° 's^ a potrzebuje we wszyst- 
j .  , wziodzinach w stopniu znacznie wyższym, niż 
j  y^ołwiek. Nie tykając więc zdobyczy mas ro- 

ezych, jaką jest przedewszystkiem ośmiogo- 
i e d dzień roboczy (Oklaski na lewicy), muszę 
ró n<1̂ ' uznaiac hasło: Maximum płacy, podkreślić 

tez drugie zawołanie: maxipium pracy.

Polityka społeczna w Polsce powinna być 
chstronna — dążyć powinna do podniesienia 

s 9 "rjaJnej, moralnej i kulturalnej stopy życia kla- 
robotniczej i pracującej. Ustawy jednakowoż 

. ’ dziedzinie wydawane, muszą mieć uzasadnię, 
w istotnych potrzebach społecznych oraz leżtć 

Źrenicach możliwości ze strony skarbu",

SPRAWY OŚWIATOWE.

zagranicępracv pot

0
DROŻYZNA.

iUŵ . stęp dotyczący drożyzny podajemy 
■et dosłownie.

tt'a *'vią-zku z całą sytuacją gospodarczą wyła- 
°h®cnie tak dotkliwa dla całej ludności, 
ze stałych płac, katastrofalna drożyzna, 

* *  vvProst wewnętrznej równowadze Państwa, 
tię 0 czasowe środki walki z drożyzną okazały 
~-rTrJ nt^ °  skuteczne. Rozumiejąc, że opanowanie
i e da się osiągnąć równolegle z uzidrowie-

waluty — Rząd nie może przypa-
bu. ,C s,<? biernie orgii spekulantów, którzy w pod-
tłęjj ' cen wyprzedzają ząwsze wielokrotnie s>pa-
RzS(j tTl!lrp‘’ polskiej. Przedewszystkiern zatem
^o le  Zanj !crza podjąć inicjatywę szerokiej akcji
ńofpr* . Cf’ ^idra, powołując szersze warstwy lud-
Prie,(^ 0 samoobrony, stworzy w opinji publicznej
t l i ! - '° aan‘e' ie  ' !cb'wi.irshvo i pośrednictwo spe-
'vktn» I" J ESt Prze®lęp’ lwem, żc ściągnie ono na 

•ych niotviko surowe kary lecz także poreszech- 
taknajostrzejsse potępienie.
o-wtóre przenosząc organiz= 

z Min. Skarbu

Si^ niC .d°. Fcbomocnictw ad ministra-/ cn, k(ór€

ię walki z dro- 
Spraw Wewoętrz-do Min

* ze d sięgnie
re mu dają istniejące w tej dziedzinie

ustaiwy, a w razie potrzeby wniesie odnośne do 
nich poprawia. Akcja ta by była skuteczna i nio- 
zwraicała się równocześnie w sposób ślepy prze­
ciwko niewinnym musi być przeprowadzona 
rozważnie, a z żelazną konsekwencją, śmiało lecz 
bez domieszki jakiejkolwiek demagogji.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Na zakończenie premjer zaznacza, że 

Polska dąży i dążyć będzie zdecydowanie 
do utrzymania i utrwalenia pokoju, opar­
tego na prawie i poszanowaniu obowiązu­
jących traktatów. Dążenie to jest i będzie 
niewzruszoną podstawią naszej polityki za­
granicznej.

Sojusz 'z Francją, oparty na „nieza­
wodnym fundamencie wspólnoty intere­
sów , będzie Rząd utrwalał i pogłębiał, u- 
wzgiędniając równorzędnie cele obydwu 
państw — co przyczyni się do ustalenia 
równowagi europejskiej.

Gwarancję tej równowagi stanowi ści­
słe porozumienie Francji i Anglji, którego 
utrzymanie zatem leży w bezpośrednim in­
teresie Polski. Rząd Polski zmierzać bę­
dzie do pogłębienia stosunków z Anglją, 
która — być może — w Aalszym biegu wy­
padków na terenie międzynarodowym oce­
ni znaczenie Rzplitej, jako czynnika poko­
ju i stałości na Wschodzie. i

Mówca podkreśla następnie koniecz­
ność utrwalenia ścisłych węzłów z p ło ­
chami, Ameryką, Japonją i Belg ją, podno­
si korzyści sojuszu z Rumunją, zapowiada 
zawarcie konkordatu ze Stolicą Apostol­
ską. Mówi o pogłębieniu zbliżenia do 
państw bałtyckich, o założeniu protestu w 
Radzie Ambasadorów przeciwko zajęciu 
Kłajpedy. W stosunku do Niemiec i Ro­
sji — gotowi do zapomnienia wiekowych 
krzywd i do przestrzegania umów — do­
magać się będziemy od Rosji i Niemiec lo­
jalnego i całkowitego wypełnienia przez te 
państwa zaciągniętych wobec Polski zobo­
wiązań.

KILKA SŁÓW „WYJAŚNIENIA**.
Reasumując swe wywody, podkreśla­

jąc raz jeszcze najważniejsze postulaty 
swoję, kończy prez. Sikorski następują- 
cm „wyjaśnieniem":

Przyjąłem ster rządów w chwili dla Państwa 
niezmiernie krytyczne). Uczyniłam to nie dla lau­
rów, ani dla wypoczynku. Z prawdziwym żalem 
Opuściłem czasowo szeregi armji (Głosy >na prawi­
cy: I z naszym żalem. P. Raibski: wróć pan do 
niej), gdyż miałem pole do pozytywnej pracy, a wi­
doczne tej pracy rezultaty dawały mi wiarę w jej 
skuteczność. Tam też pragnę powrócić. Ale świa­
domość przełomowe! chwili nie pozwala mi odejść 
lekkomyślnie z mego obecnego ciężkiego posterun­
ku.

Komuż bowiem oddać władzę? (Na lewicy 
głos: Narodowej Demokracji, Ogólna wesołość).

Rozważając stosunek sił w Sejmie, niie mogę 
dojrzeć — przynajmniej w chwili obecnej — tej 
większości, któraby zdolna była do długotrwałych 
rządów.

W poczuciu tej trudnej sytuacji czerpię moral­
ne prawo do oświadczenia Panom mej gotowości 
do zatrzymania nadal stanowiska Prezesa Rządu 
pod warunkiem jednakowoż jasnego i wyraźnego 
wypowiedzenia się Wysokiej Izby, czy przedstawio­
ny przeżerani* program przyjmuje i czy ma zamiar 
umożliwić rządowi gnnrtor,vr.ą ij Miotnią sanację 
s to s u n k ó w .  Czynię to, jakkolwiek jestem w całej 
pełni świadomy, z jak olbrzymiemu trudnościami 
walczyć mi przyjdzie przy obalaniu spiętrzonymi 
dzisiaj przeszkód. Jak  długo je jednakowoż spra­
wować będę — za Waszą, Panowie, aprobatą — 
rządy, tak długo kategorycznym imperatywem me- 
go działania, będzie nieugięta dążność do wytwo­
rzenia solnej władzy naczelnej, umiejącej rządzić 
i gruntować w narodzie rzetelną myśl państwową, 
gdyż przed Wn,mi Panowie, ponoszę całkowitą od­
powiedzialność formalną za swoje czyny. Lecz 
próoz tej odpowiedzią litości istnieje inna, również 
ważna odpowiedzialność przed narodem polskim, 
przed historją, przed sumieniem własaem. P ra­
gnąłbym, abyście Panowie według sumienia są. 
dzić mnie również zechcieli. (Huczne brawa na le­
wicy i w centrum).

*  **
Poza expos* Sejm na wczoraijszem posiedze­

niu przyjął do wiadomości nominacje min, Grab­
skiego i Ossowskiego, ogłoszone przez marszałka 
Rataja, wysłuchał długą litanię interpelacji, ode­
słał do komisji w pierwszem czytaniu projekt no­
weli do ustawy o państwowym podatku dochodo­
wym; o wyrównaniu .podatków gruntowych, tudzież 
niektórych podatków budynkowych; o udzieleniu 
Min. Skarbu upoważnienia do regulowania obrotu 
pieniężnego z krajami zagranicznemi, oraz obrotu 
oboomi walutami; o nadzorze nad spółdzielniami.

Odesłano pozalem do komisji wniosek Iow. Da­
szyńskiego w sprawie zniesienia" kary śmierci.

Następne posiedzenie dziś o godz. 4-ej pop.
Na porządku dziennym: dyskusja nad 

expose rządowem.

(Korespondencja własna). 
II.

Ruch współdzśelczy i ubezpieczeniowy.
— Jak Wam mówiłem już przedtem 

~  odezwał się tow. Vanderveide — orga­
nizacje współdzielcze stanowią część skła­
dową naszej partji. Do ruchu współdziel- 
czego przywiązujemy tutaj wielką wagę; 
a to nietylko ze względu na materjalny po­
żytek, ale również z uwagi na jego cha­
rakter wychowawczy. Dążąc do ujęcia w 
swe ręce władzy ekonomicznej i politycz­
nej, musimy wychować kadry zdolne do 
kierowania produkcją, zdolne do sprawo­
wania władzy administracyjnej. Otóż u- 
ważam, że nie ma pod tym względem lep­
szej szkoły nad ruch współdziebzy.' Tow. 
Serwy nie zawahał się powiedzieć w swo- 
jern ostatniem sprawozdaniu o współdziel-

pieczenia się nie istnieje jeszcze. Organi­
zacje ubezpieczeniowe socjalistyczne Lezą 
największą ilość członków: 360.000, orga­
nizacje katolickie — 140.000, a neutralne 
— 75.000. Działalność tych organizacji 
rozciąga się na różne dziedziny: chorobę, 
wypadki nieszczęśliwe, etc. Bardzo cieka­
wa jest jednak metoda pracy socjalistycz­
nych organizacji. Dążą one do stworzenia 
instytucji własnych. A więc zakładane są 
własne szp tale i kliniki. Seraing, osada 
fabryczna koło Leodjum, posiada własny 
wielki szpital socjalistyczny. W La Hestre 
miejscowości położonej w centralnym o- 
kregu górniczym, nowo wybudowany szpi­
tal już okazuje się zbyt małym. Na r. 1922

czości, „że tylko ruchowi wspó; izielcze-, ; przewidywana była budowa nowego pawi- 
mu partja zawdzięcza^ tylu zdolnych pra- j łonu za miljon franków,
cowników w samorządzie, oraz w Izbach 
prawodawczych".

Sytuacja faktyczna przedstawia się w 
ten sposób, Ogółem 210 000 członków na­
leży do -kooperatyw socjalistycznych, z te- 
Sfo 163.000 należy do kooperatyw, podle­
gających Cent tali. Istnieją jeszcze koope­
ratywy wytwórcze w liczbie 22 z ilością 
członków, wynoszącą 1895.

Hurtownia, należąca .do Federacji To­
warzystw Wspóidziclczych, również pomi­
mo kryzysu rozwija się bardzo pomyślnie. 
W 1921 hurtownia sprzedała towarów za 
65.405,070 franków, podczas gdy w r. 1913, 
ostatnim przedwojennym, cyfra sprzedaż­
na wynosiła tylko 11.269.336. Pomimo 
spadku cen w porównaniu z r. 1920 cyfra 
sprzedażna ciągle idzie w górą, co jest o- 
znaką istotnego rozwoju.

Rozwijają się również przedsiębior­
stwa przemysłowe wspójdzielcze, instytu­
cje bankowe. Od pewnego czasu istnieje 
flota rybacka, powstała głównie dzięki ini­
cjatywne tow. Anseele.

Dochody organizacji współdjelczych 
odgrywają dosyć dużą rolę w finansowa­
niu różnych przedsiębiorstw partyjnych. 
Zacytuję tylko 2 cyfry: w 1921 r. Centrala 
współdzielcza złożyła na cele wyborcze 
sumę 50.000 fr., a na podtrzymanie orga­
nu francuskiej partji sócia listycznej ,,Łe 
Popu!-rurę" udzieliła w formie poźvczki 
120.000 fr.

Po zwiedzeniu biur Centrali Współ- 
dzielczej, przyszła kolej na organizacje u- 
bczpieczeniowe, odgrywające bardzo wy­
bitną rolę w Belgji.

W Belgji ta dziedzina opieki społecz­
nej pozostawiona jest inicjatywnie prywat­
nej, której wysiłki wspomagane są pr.zez 
rząd w formie zapomóg. Obowiązek ubez-

Uwagę zwrócić należy również na 
walkę z gruźlicą. Organizacje socjalisty­
czne rozwinęły pod tym względem bardzo 
żvwą dz'ał'ilność. Zwiedzając lokal komi­
tetu walki z gruźlicą, podziwiałem spręży­
stość i sprawność tej organizacji. Stojący 
r»a jei czele lekarz z dumą pokazywał mi 
i objaśniał mechanizm tej instytucji, naj­
sprawniejszej i najbogatszej ze wszystkich 
podobnych instytucji belgijskich.
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2 ło te myśli.
Adam Mickiewicz o ^mniejszościach narodowych".

„Pielgrzymie, stanowiłeś praewa i miałeś pra­
wo do korony, a oto na cnd.zaj zieidi wyjęty z pod 
opieki prawa, abyś poznał bezprawie, a gdy w 
cisz do kraju, abyś wyrzekł: cudzozifcmcy razem 
mną współprawodawcami są".

(Księgi pielgrzymsfwa polskiego, III).
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m. Warszawy.

Wybory do Kasy Chorych m. Warsza­
wy odbędą się dnia 4 lutego r. b. W dniu 
tym głosują wszyscy ubezpieczeni robotni­
cy i pracownicy, którzy zostali zapisani do 
Kasy Chorych przed dniem 1 listopada 1922 
reku. Wyborca winien mieć ukończonych 
lat 20. Głosowanie odbywać się będzie w 
ten sam sposób, jak podczas wyborów do 
Sejmu. Warszawa została podzielona na 44 
obwody głosowania. Każdy uprawniony gło­
suje w tym okręgu, do którego przydzielo­
no ulicę oraz dom, w którym mieszka.

Zamieszkali poza Warszawą głosują w 
okręgu wyborczym Nr. 44 przy ul. Solec 93. 
Plakaty, w których podano do wiadomości 
podział Warszawy na obwody głosowania, 
są rozklejone na ulicach miasta. Kto do­
tychczas me dowiedział się jeszcze, w któ­
rym obwodzie ma głosować, niech zwróci 
sie oo informacje do biura Okr. Kom. Rob. 
PPS., Al. Jerozolimskie 6, w godzinach od 
9—1 i od 5—8 wiecz.

Każdy głosujący otrzyma kopertę, 
którą włoży kartkę z napisem:
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Wanda Żarnowiecka.

Rajmund Jaworowski.
Kartki do głosowania można otrzymy­

wać .w biurze OKR. PPS.'Głosujący winien 
mieć przy sobie dokument osobisty, stwier­
dzający tożsamość jego osoby.

Książki nadesłane.
Sergo Kuruliszwili (Tajfunt). Róże Pijane. 

Poezje. Z przedmową Tadeusza Kończyca. W ar­
szawa 1922 r.

S. Kuruliszwili (Tajftmi). Fale (nowele). Z 
przedmową Juljana KI. Malickiego. Warszawa 
1923.

S. Kuruliszwili (Tajfunl). Gwiezdny Szlak 
(nowele). Z przedmową Z. Dębickiego. W arsza­
wa 1923,

HASŁO P. TRĄMPCZYŃSKIEGO: 
SENAT UBER ALLES (ponad wszystkiem)

Marszalek Senatu, p. Trąmpczyński, 
dąży na każdym kroku i z zupełnem lek­
ceważeniem Konstytucji do wywyższenia 
Senatu, do nadania mu takiego znaczenia, 
jakiego cn według Konstytucji nie ma i 
mieć nie może. W tej myśli p. Trąmpczyń­
ski wyznaczy! na dziś posiedzenie Senatu, 
na klórem premjer ma wygłosić expose. 
Otóż Konstytucja nasza wyraźnie przepi­
suje, że Rząd zależny jest tylko od Sejmu. 
Wobec tego premjer wcale nie jest obowią­
zany wygłaszać expose w Senacie, a już w 
każdym razie Senat nie ma prawa pobie­
rać jakichkolwiek uchwal w sprawie Rzą­
du. Szczytem nieprzyzwoitości jest, że p. 
Trąmpczyński chce w Senacie słyszeć ex­
pose premjera, zanim odbyła się debata w 
Sejmie i zanim Sejm wypowiedział się co 
do votum zaufania dla Rządu!... Tego nie­
ma w żadnym kraju konstytucyjnym — 
nawet tam. gdzie Konstytucja nie mówi wy-


